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Obecne położenie w Ameryce.
Wiadomości z północnej Ameryki 

przychodzą do Europy przez Nowy Jork, 
jedno z głównych miast Stanów Półno
cnych. Zawsze więc niepomyślnie] brzmią 
dla Południowych Stanów. Do każdej dla 
Południowców korzystnej wiadomości, k tó
rej ukryć już niepodobna, dodana jest 
zawsze zmyślona wiadomość niepomyślna 
z dalszego placu boju, aby złe wrażenie 
zrównoważyć. Podczas napadu Południow
ców na Maryland i Pensylwanię i klęsk 
Huntera i Wallace’a, donoszono równo
cześnie, źe wódz Północnych, Grant, wziął 
Petersburg. Podczas świeżych klęsk wojsk 
Północnych w dojmie Shenandoah i nie- 
udania się ataku na Richmond przez o- 
bejście pozycji, doniesiono znowu, że je 
nerał Północnych Sherman zdobył bardzo 
ważuą pozycję, warowne miasto Atalantę. 
Jedno i drugie było nieprawdą. Pólnocui 
Amerykanie w zmyślaniu takich kontrmi 
nowych wiadomości prześcigli wszystkich 
giełdzistów europejskich. ()w sławny T a 
tar z wojny wschodniej z r. 1855, przy
bywa tam co chwila do Washingtonu lub 
Nowegu Jo rku  i przesyła swe wiadomo
ści kłamane do Europy każdym przyby- 
waiącym ztamtąd parostatkiem Teraz 
poKazało s i ę , że wyprawa Granta na 
Richmond i Petersburg zupełnie się nie 
powiodła, że Grant pod Petersburgiem 
rozbity został i że nic innego mu nie 
pozostało, jak wracać pospiesznie z reszt 
kami swej armii do W astingtonu i cze
kać »ż Linkoln nową półmilionową armię 
Utworzy z rekrutów i zorgauizuje. Ró
wnież okazało się niepiawdą, jakoby 
Sherman zdobył Atalantę Bój tam toczy 
się ciągle. Jenerał Południowców Hoog 
odniósł przy wycieczkach swych z waro
wni kilkakroć znaczne korzyści, które w 
wiadomościach nowojorkskich figurowały 
jako klęski Południowców.

Nowy napad Południowców na Poto- 
mak większemi jak  poprzednio siłami, 
sprawił wielkie przerażenie na Północy. 
Tym razem Południowcy mają isć wprost 
na Washington i zająć stale cały Mary
land i Pensylwanię, gdzie przy poprze-

Proces Frankowskiego w Paryżu.

Dnia 10 sierpnia odbywała się przed sądem 
przysięgłych w Paryża ostateczna rozprawa w pro
cesie Frankowskiego. Jak wiadomo, zginęło w 
czerwca r. 1863 z banku warszawskiego 3 milio
ny rnbh w listach zastawnych. Papiery te prze 
szły do skarbu Rządu narodowego. Tymczasem 
okazały się wielkie trudności w użyciu zabranych 
listów zastawnych. Rząd moskiewski poczynił na
tychmiast stosowne kroki, aby uniemożliwić sprze
daż obligacyj i ogłosił >ch numera. Frankowski, 
pełnomocnik Rządu narodowego w Paryże, miał 
tedy w cela puszczenia w obieg obligacyj pofał- 
izowat. ich numera, a ponieważ część pofałszowa- 

bych w ten sposób listów zastawnych przedać 
miał we Francji,  zatem stawiony został przed sąd 
przysięgłych. Śledztwo wykazało, że Frankowski 
miał dwóch spólników, z których jeden wyjechał 
w niewiadome strony. Oskarżony utrzymuje, że o- 
debrał obligacje już  sfałszowane, przyznaje wsza
kże że wiedział *» tem, lecz sprzedawał je czyniąc 
zadość wełi R i 4 . i narodowego.

Imiona oskarżonych są następujące.
1) Stanisław Józef Frankowski, 29 lat, urzędnik 

Rządu narodowego, urodzony w Liwkach 1864 r.
2) Antoni Barban, zwany także pod nazwiskiem  

Bourband, tak że Richur, także Antonin, 38 lal, u- 
rodzony w Saintes.

3) Ferdynand F a u ih eu x ,  k up iec ,  urodzony w 
Verviers; znikł.

Frankowski, który wziął znakomity udział w 
powstaniu polskiem i stracił w niem brata, zasia
da spokojnie na ławie oskarżonych. Jako świad
kowie odwodowi towarzyszą tnu najznakomitsi 
członkowie emigracji polskiej.

Z śledztwa wykazu, i się następujące szcze
góły:

W  miesiącu marcu b. r. otrzymał dom Rot- 
Mylda 4 listy zastawne nr. 15,810, 15.852, 14.154 
i 15-982, każdy w wartości 3.000 rubli. Ponieważ  
numera te nie znajdowały się na ogłoszonej przez

dnim napadzie znaleźli w ielkie dla ciebie 
sympatje.

W chwili gdy Północne Stany biją się 
z Południ,o.weini, przygotowują Zachodnie 
Stany, nad Cichym Oceanem, ode.-wanie 
się od linii i utworzenie nowej konfede
racji, Zachod.iiej, Już dziś nie ulega wąt
pliwości, źe silna organizacja, na pół taj
na, na pół jawna, pod nazwiskiem : Z a- 
k o n  a m e r y k a ń s k i c h  r y c e r z y  roz
postarła się szeroko w Zachodnich S ta
nach. Popiersją j ą  Południowcy, a dwóch 
jenerałów Południowców, P r : ce i Va l -  
l a n d h i g a n  stoją na jej czele i kierują 
przygotowaniami do podniesienia broni. 
Prezydent U nii, Linkołn , używa gwałto
wnych środków, aby tę organizację rozbić, 
lecz same dzienniki nowojorkskie piszą, 
iż ta gwałtowność może tylko przyspie
szyć wybuch i źe niema obeeme środka 
innego do zachowania Zachodnich Stanów 
przy [Tnii, jak  przyznanie Południowcom 
niezawisłości. T e  same dzienniki, które 
dawniej wzywały do wojny na zabój, dzi 
siaj kategorycznie żądają odLinkolna za
warcia pokoju. Za każdą klęską Półno
cnych źądamt: to staje się natarczywszem 
i w ludności Stanów Północnych. Nie dłu
go Linkołn będzie się mógł opierać. Za 
pięć miesięcy odbędzie się wybór prezy
denta. Ile żądających pokoju, tyle będzie 
miał przy wyborach przeciwników. Tylko 
wielkie zwyrięztwa armn północnej mo
głyby mu zapewnić wybór n ,vy, a na te 
zwycięztwa wcale się nie z;.rosi. Zale
dwie w tym czasie będzU mógł Linkołn 
nową arm ,j posU w il która ma naprawić 
klęski obecne G ra n ta ; niektórzy nawet 
wątpią, aby do jesieni więcej nad 200.000 
śwGźego żołnierza mógł zgromadzić pod 
sztandary.

Z tego stanu rzeczy w Stanach Zje 
dnoczonych kurzysta cesarstwo Meksykań
skie. Stronnictwo republikańskie coraz się 
więcej przerzedza. Zbiegają wojskowi do 
obozu cesarskiego i korzystając z amne- 
stji ogólnej, wstępują do szeregów cesa
rza Maksymiliana. Tylko żelazny Juarez 
trwa ciągle przy sztandarze republikań
skim, postanowiwszy do upadłego walczyć 
przeciw narzuconej monarchii. Jedyną je 
go nadzieją są Stany Północne. Liczy on

rząd moskiewski liście, więc rzeczony dom ban
kowy przyjął wszystkie cztery obligacje i przesiał 
je jednemu z swych korespondentów w Niemczech. 
Niebawem zwrócono wszakże listy z uwagą, że są 
to numera 5.810, 5.852, 4.154 i 5 .982 znajdujące 
się na liście obligacyj skradzionych, i że numera 
te zostały w ten sposób zmienione, że pododawano 
im z przodu jedynkę. Dwa listy zastawne otrzymał 
był dom Rotszylda cd bankiera H uguet, za dru
gie dwie zapłacił był zaś ajentowi Faucheux’go 
19 000 franków. Rekurs, wniesiony z powodu od
krycia sfałszosvania obligacyj przez dom Rotszylda 
przeciw bankierowi Huguet, zwrócił uwagę władz 
francuzkich na całą sprawę. Wykazało s ię ,  że 
□ietylko domowi Rotszylda ofiarowano sprzedaż 
fałszowanych obligacyj. Dnia 13. kwietn.a narzu
cano niejakiemu Berle takie obligacje, a oskarżony 
Barban sprzedał wekslarzowi Allard jeden list za
stawny na 3000 rubli (nr. 15.822) za 9.400 franków, 
a u p. Bonheur list tej samej wartości z numerem  
15,897 za 9.416 fr. Dnia 15. kwietnia sprzedał 
tenże sani Barban pi,nu Allardowi list z num e
rem 15.817 za 9.416 franków a panu Bonheur za 
18.480 franków nura. 15.948 i 15.952. Tegoż same
go dnia (15. kwietnia) deponował oskarżony Bar- < 
ban w Caisse mobiliere  inną obligację (nr. 15.808), i 
gdy naraz pan Berle , który list ten z rzeczonej - 
kasy otrzymał, fałszerstwo odkrył. Zaaresztowano : 
zaraz Barbana, u którego znaleziono jeszcze 28 .000  ’ 
franków, wypłaconych ma przez pp. Allard i Bon
heur. Numera sześciu obligacyj, puszczonych w o- - 
bieg dnia 13. i 15. kwietnia, były fałszowane wiąz 
z numerami kuponów na polroczny procent. Z 
chemicznych rozbiorow okazało się, że do pierwo
tnych numerów obligacyj dopisano z przodu jedyn
kę. Takie same odkrycie zrobiono na obligacjach, 
przedanych domowi Rotszylda. W  skutek zeznań 
Barbana dowiedziano się o współwinnych: Fran
kowskim i kupcu Faucheux. Upoważniony w o- 
statnich dniach grudnia 1863 przez naczelników  
powstania do rozprzedaży obligacyj, otrzymał Fian-  
kowski pewną ich ilość od takzwanej „komisji 
długu narodowego11 rezydujące' w Paryżu. P ó 
ź n i e j  c o f n i ę t o  t o  u p o w a ż n i e n i e  i z a 
ż ą d a n o  z w r o t u  o b l i g a c y j .  Frankowski za

na upadek Południowców, który to upa
dek pociągnąłby za sobą i upadek cesar
stwa Meksykańskiego. Ale rachuby te o- 
kazują się bardzo zawodne. Walka ta w 
najlepszym razie może jeszcze ze dwa 
lata potrwać, a czy tak długo Juarez z 
swą garsiką  zdoła się utrzymać w Me
ksyku ?...

Przegląd polityczny.
A u s t r ja .  A. A. Z lg .  w korespondencji z 

Wiednia zaprzecza, jakoby Austrji popierała kiedy 
gabinet pruski w reklamacjach względem Pniaków, 
gromadzących się w Dreźnie. Dowiaduje się o- 
wszem, „że policja saska z własnej inicjały wy chwy
ciła się środków przeciw agitacji polskie; , która 
wystraszyła Moskali, zamieszkałych w Dreźnie.1* 
Natomiast czytamy w korespondencji wiedeńskiej 
do Koln Z/g.:  „Że Prusy i Austrja —  a od Prus 
wyszedł jak się zdaje początek —  reklamowały w 
Dreźnie przeciw nadzwyczajnemu zbieraniu się 
tamże wychodźców polskich, ma się potwierdzać. 
Reklamacyj tych jednak nie robiono teraz dopiero 
po raz pierwszy, —  Moskwa reklamowała jeszcze  
przed zjazdem fcissingeńskim, gdy car wstępował na 
ziemię niemiecką, a poparły ją Prusy i \ustrja.“

P r u s y .  Rozdrażnienie ku Saksonii rośnie. 
W  Ostatnich wiadomościach wczorajszych wzmian
kowaliśmy o groźnym artykule bismaraowskiej 
Nordd Allg. Z lg . ,  wymierzonym osobliwie prze
ciw Saksonii. Artykuł ten opiewa:

„Miel <śmy zamiar wyznaczyć dla D resiner-Jour-  
nal nagrodę, zależącą w kosztownem wydania 
prawniczych dzieł Sayigniego, gdyby nam ten 
dziennik chciał powiedzń-ć, w joki sposób artykuł 
I. preliminarza pokojowego mógł być ułożony,  
tak, aby król Danii nie potrzebował odstąpić swych  
praw do hsięztw mocarstwom niemieckim, które 
kroia z bronią w ręka zmusiły do odstąpienia 
tych praw, j a k i e  przedewszystkicm z międzynaro
dowego aktu traktatu londyńskiego nrosły.

„Teraz dowiadujemy s ię ,  że ta nagroda nie 
dla D resdner  Journal , lecz dla pana Bensta musi 
być wyznaczoną, aby ten mąż stanu z dzieł owego 
sławnego jurysty dowiedział się , co w c a ł y m  cy
wilizowanym świecie znaczy prawo posiadania, to 
prawo , które kroi Chrystjan miał obok prawa do 
księztw, wypływającego dlań z traktatu lundyń- 
skiego.

„Pan Beust istotnie pozwolił zapowiedzieć na 
najbliższe posiedzenie bundestagu wniosek Sakso- 
n.i podług ktorego mocarstwa wielkie niemieckie  
mają być zawezwane od bundestagn do usprawie
dliwiającego (s ic !)  ośw-artezenia, dlaczego w pre
liminarzach pokojj dały sobie od króla Danii od
stąpić prawa, których tenże sam nie posiadał, 
Danii więc nie przysłużą nawet prawo uznać dal-

trzvmał je wszakże i wręczył potem kupcowi 
Faucheux, Frankowski przyznaje, że wiedział o 
sfałszowaniu numerów, gdyż ;n»czej przedaż ich 
byłaby niemożebną, Nie można było wszakże  
przypuścić, iż nie fałszował ich sam i że otrzy
mał je już fałszowane od aje-ita Rządu narodo
wego w Berlinie. Otrzymał ja bowiem istotnie 
niesfałszowane od paryzkiej komisji, a w wielu 
obligacjach, znalezionych u kupca Faucheux, nie 
były jeszcze numera podrobione. C z ł o n k o w i e  
k o m i s j i  d ł u g u  n a r o d o w e g o  p r o t e s t u j ą  
p r z e c i w  t w i e r d z e n i u  F r a n k o w s k i e g o  i 
z a p e w n i a j ą ,  ż e  n i e  z e z w a l a l i  n i g d y  n a  
f a ł s z e r s t w a ,  g d y ż  t y m  s p o s o b e m  z n i 
s z c z y l i b y  b y l i  k r e d y t l i s t ó w z a s t a w n y c h ,  
s t a n o w i ą c y c h  g ł ó w n ą  c z ę ś ć  n a r o d o 
w e g o  m a j ą t k u .  Akt oskarżenia utrzymuje te
dy stanowczo, że Frankowski wraz z kupcem 
Faucheux fałszował obligacje.

Po odczytaniu aktu oskarżenia przeszedł pre
zydent do przesłuchania oskarżanych.

P r e z y d e n t :  Panie Frankowski! Jakiemu
zawodowi  poświęcałeś się pan w Polsce?

F r a n k o w s k i :  Kiedy powstanie wybuchło,
byłem członkiem Rządu narodowego; poprze
dnio byłem przy prokuratoi-ji woj. warszawskiego.

Pr c z .  \ v  roku 1863 ukradziono w banku 
warszawskim obligacje w wartości 13 milionów  
franków i gotówkę w kwocie przeszło miliona.

F r. Przedewszyslkiem panie p rezyd e ic .e ,  
nie widzę w tem kradzieży, byl to akt woj,-nn\

Pr. Bądźcobądż pewną jest rzeczą, że obli
gacje przez zmianę numerów zostały sfałszowane.

Fr. Stało się to na rozkaz Rządu narodowe
go, a nie z mojpj woli.

P r. Ale sprzedając je wiedziałeś pan że były
fałszowane.

F r  Wiedziałem.
P r. I to nie wstrzymało pand od sprzedaży?  

Kto panu wręczył obligacje ?
Fr. Ajent Rządu narodowego w Berlinie.
P r. Gózie je  pan dałeś Faucheux’emu ?
F r. W  Londynie.
Pr. Czy to pan puściłeś we Francji obligacje 

w obieg?

sze, przez wielkie mocarstwa n < m ieesie zamie
rzone, niesłuszne rozporządzanie księztwami!

„Zapowiedziany ten wniosek jest urągowiskiem  
ze zwycięztwa sprzymierzonych "nad Danią, gdyż 
tylko przez krwawą wojnę, do której oie można 
było skłonić Związku, wyswobodzenie księztw 
stało się możebnem.

, Podług owego wniosku więc dalsze zostawa- 
wanie księztw przy Danii byłoby czemś p ożą
d a n ie m ,  a niżeli obsadzenie tychże przez oba
wielkie mocarstwa niemieeme i nabycie dla naro
du niemieckiego. Bo skoro Dania nie miała pra
wo do odstąpienia ks.ęztw, a zwycięzcy znowu nie 
mieli prawa o o żądania tego odstąpienia, więc 
księztwa naturalnie musiałyby pozostać w swych
dawnych stosunkach. Podobnych jednak żądań nie 
naUżaio oczekiwać od ludzi przy zdrowych zmy 
sla^h, I ?cz tylko od osób, których czynność móz
gowa uległa nie małym zakłóceniom.

„Ponieważ jednak pan Benst jest mężem z 
jasnym rozum em, więc zapowiedziany wniosek  
skierowany jest na to, aby zwycięzców wyśmiać i 
przed rezultatami ich czynów wojennych dać 
pierwszeństwo dalszemu ujarzmianiu księztw. Go
rąca radość narodu niemieckiego z zdobycia d u ń 
skich warowni okazuje się wobec tego wniosku  
jako zabawka dziecinna. Przecież wydarto tylko 
zn mię kró!ow: , który nic miał prawa takową po
siadać. a więc i owa radość była zbyteczną.

„Oto jedyne oświadczenie co do saskiego 
wniosku, lecz i to oświadczenie przypomina nam 
słowa: „Q los Jupiter vult p e r d e r e  (Ko
go Bóg cnce zgubić, temu rozum odbiera.)

Rząd pruski postanowił wynagrodzić handlo
wi praskiemu szkody, jakie w skutek bloLady 
duńskiej mógł ponieść. W tym cela naczelni pre
zesi rządów dotkniętych prowiocyj odebrali zale
cenie zawezwania kupców w miastach portowych 
pruskich, ażeby podali dokładnie i na pieniądze 
obliczył straty, jakie pośrednio przez blokadę 
ponieśli, tak w skutek umów, zawartych przed jej 
zaprowadzeniem, jako też w skntek zatrzymania 
w portach naładowanych już statków handlowych. 
Nie mają zas bvć przypuszczone do wynagrodze
nia korzyści, stracone z powodu przerwania han
dlu i nieużycia okrętów w portach krajowych.

F r a n c j a .  Na ostatniem wala im zebraniu towz 
rzystwa budowy kanału suezkiego odczytano Spra
wozdanie o stanie funduszów i prac tegoż przedsię
biorstwa. Sprawozdanie to, przez p. Ferdynanda 
de Lesseps, prezydenta-założyciela Towarzystwa 
podpisane, wykazuje iż wydatki na przedsięoiorstwo 
wynosiły po dzień 30. ozerwca 1864 r. 95 866.022  
fraukow. Przedsiębiorstwo całe ma do końca 1867 
roku prace swe ukończyć, tak, iż w rokn 1868 
komunikacja między morzom Śródziemnem a mo
rzem Czerwonem będzie otwarta, a droga do In- 
dyj Wschodnich około przylądka Dobrej nadziei 
stanie się zbyteczną.

M o s k w a .  Z Petersburga piszą d. 9. b. m
do Szhlesische Z lg . :  „Oficerowie z oLozu pod Kra-

F r ,  Nie Byłem od 5. maret do 15. kwietnia 
we W łoszech. Gdy słyszałem o śledztwie , wróci
łem do Paryża, aby uspokoić bankierów i wyna
grodzić im szhodę, gdyby tego wymagali. D ow ie
działem się wtedy, że fałszerstwo odkryto w Ber
linie.

P r  Ile wpłynęło ze sprzedaży?
Fr. Około 90.000 frank., z których oddano 

48.000.
Pr. Pan wiedziałeś, że nabywcy sfałszowanych 

papierów musieli ponieść szkodę?
F r. Co do mnie, byłem i jestem przekonany, 

że z sprzedaży papierów nie wynikała żadna dla 
nikogo szkoda. Rząd narodowy nie naruszy sw e
go honoru i zapłaci kupony; jest to dług czy9to 
połciu.

P r .  Czemu nie zwróciłeś pan obligacyj, k ie 
dy ich zażądała na rozkaz Rządu narodowego k o 
misja?

Fr. Otrzymałem obligacje od Rządu narodo
wego. który mi nakazał ich sprzedaż. Prawda, że  
stronnictwo, zwane przez nas dypiomatycznem, 
kióre uzurpowało sobie tytuł Rządu narodowego, 
cofnęło ten rozkaz, ale nznawałem i uznaję tylko 
te władze, które działają w imię Polski i od któ
rych miałem mój mandat.

Pr. A więc istnieją dwa rządy w powstaniu 
polskiem '(

F r. Istnieje rząd, który walczy i działa; na
leżeć do niego jest dla mnie zaszczytem. Jest 
wszakże i rząd, który wyczekuje, który wszyst
kiego spodziewa się po dyplomacji; tego rządu 
n.e uznaję.

Pr. Co pan miałeś począć z pieniądrmi V
F r. Rząd mój wiedział, że mojem życzeniem  

była walka, posunięta do ostateczności, i że ża
rn. erzara obrócić pieniądze na zakupno dział i ka
rabinów. Nie zatrzymałem nic i  pieniędzy, uzyska
nych z sprzedaży obligacyj.

Pr. Sąd nie wątpi o celach, na jakie miały 
być nżyte pieniądze. Ale pominąwszy cele i po 
wody, zbrodnia pozostaje zbroduią, a fałszerstwo 
jest występkiem, którego nie można usprawiedli
wić, skoro miało na celu cudzą szkodę.

F r .  Zaprzeczam, jakoby ztąd wynikała szkoda,
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snem Siołem chcieli uroczyście uczcić powrót cara 
z zagranicy i ostateczne podbicie Kaukazu. Przy
prowadzona za pomocą subskrypcji do skutku uro
czystość odbyła się w dzień imienin carowej w 
rozkosznie położonym Dubeihofie, przypominają
cym mimowolnie niektóre okolice Kaukazu. Car 
pojawił się o godz. 9 7 j- Droga, którą przybył,  
zajęta była przez dwa szeregi żołnierzy, którzy 
przyjmowali go muzyką lub śpiewem. Folwark 
Duderhofu był pysznie oświecony. W szędzie  wi
dziano imię cara, jako też w. księcia Mikołaja i 
księcia Barjatyńskiego. Po balu nastąpiła uczta 
na 2.000 osób. Gości przyjmowała wielka księ
żna Aleksandra Petrowua W szyscy  w. książęta 
byli obecni. W  poniedziałek dał car dla swych  
oficerów bal w pałacu Peterhcf."

(O niefortunnym końcu tej fety donosiliśmy  
przed kilku dniami.)

„Jarmark w Charkowie, który miał zacząć się 
13. czerwca, dopiero d 17. został otwarty. Deszcze 
wstrzymały transport towarów i takowe nawet po 
części uszkodziły. W ełny zwieziono 4,320 000 
kilogramów. Sprzedaż bardzo prędko się odby
wała. Nigdy więcej nie pytano za tym towarem 
jak tego roku. Chociaż największą część wełny  
zakupili krajowi kupcy, to przecież i zagraniczni 
fabrykanci, mianowicie z Wrocławia i z Polski, za
kupili część znaczną. Rezultat ten wicie ob.ecuje 
dla jarmarku niżno nowogrodzkiego.

„ W  szpitalach peter^burgskich wojskowych było 
5 wypadków zarazy sybirskiej, lecz ci słabi już 
zarażeni tą chorobą z dalekich gubernij tutaj przy
byli. Gubernie jarosławska, nowogrodzka i olo- 
necka najwięcej ucierpiały od zarazy sybirskiej. 
Także i Jo Archangelu przedarła s ię ,  lecz 
jeszcze dotąd nie wiele zrządziła szkody mię
dzy bydłem."

styj, miał wytrzymać próbę awego życia polity
cznego; i oto był on i jest przez oba mocarstwa 
wielkie zapoznawany i pomijany ku pośmiewisku 
całego świata. Austrja i Prusy zdobyły Szlezwik  
i Jutlandję, lecz rozerwały w ęzeł niemieckiej je
dności narodowej, wstrząsły polityczną budową 
Niemiec w jej podwalinach. Zwycięztwo nad Da
nią stało się najniebezpieczniejszą katastrofą dla 
Niemiec. Związek niemiecki już nie istnieje; w 
chwili, kiedy jako potęga polityczna miał wstąpić 
czynnie w historję, zadali mu cios śmiertelny j e 
go dwa potężni członkowie.

„Cóż ma wstąpić w jego miejsce? To co już 
dawno w Berlinie jest przygotowane —  Prusy! 
Niemcy mają zlać się z Prusami, uwieńczeniem  
niemieckich usiłowań unitarnych ma być pruska 
reforma. A Anstrja? Oto, niemieckie cesarstwo, 
pogrążone w niepojętą polityczną kalkulację, po
maga daw:u mu rywalowi w jego dążeniach do 
panowania.

„Dlatego panuje głęboki, pełen boleści i gnie
wu smutek w całych Niemczech; mianowicie N ie
miec austrjaeki ma przyczynę rozpaczać."

Nad temi uwagami pisma Reform, my czyni
my naszą, że Nie-Niemcy austrjaccy zupełnie z 
odmiennego stanowiska zapatrują się na sprawę 
niemiecką i nie widzą przyczyny, dla którejby 
narody, pod berłem austrjackiem zostające mia
ły rozpaczać nad upadkiem ^znaczenia niemieckie
go Związku lub pracować nad wzrostem jego po
tęgi, dla czegoby Austrja miała pilnować nie swe
go interesu, lecz interesu niemieckiego Związku.

Ż a ł o b a  N ie m ie c -  Pod tym napisem u m ie
szcza wiedeńska Reform  następujący artykuł:

„Mały nieprzyjaciel zewnętrzny jest pokona
ny, lecz zgubnie podnosi się wielki, wewnętrzny 
w ró g —  niezgoda niemiecka, a radość ze zwycięztwa 
przechodzi w głęboki smutek, pełny boleści i 
gniewu.

„Pokonana Dania oddecha nową nadzieją, bo 
widzi, iż Niemcy same sobie większą gotują szko
dę, aniżeli są korzyści, odniesione przez austrja- 
eki oręż i pruski. Na co się przyda zdobycie S zle
zwiku i Holsztynu, jeżeli w skutek t j zdobyczy 
luźny i tak węzeł, który wiązał razem Niemcy, 
rozerwany będzie zupełnie.

„Mocarstwa zewnętrzne, które z godnością  
przypatrywały się walce i mniemając iż Niemcy 
są w zgodzie, nie odw_z.nły się do interwencji, 
zmieniają teraz swe zdania i swój sąd, powracają 
do polityki, która od wieków rachowała na nie
miecką niezgodę i wielkie ztąd ciągnęła zyski.

„Zaprawdę, w kwestji szlezwicko holsztyńskiej 
zniewaga Niemiec dosiągnęła szczytu, a zniewaga ta 
wyszła od wielkich mocarstw niemieckich, bo
wiem mocarstwa sprawie, którą świat cały u- 
znał za czysto niemiecką, odjęły gwałtownie cha
rakter niemiecki i w roli mocarstw europej
skich wzięły ją w swoje ręce. Od początku Związek 
niemiecki wyparty lostał z akcji, a teraz przy o- 
statecznej decyzji dzieje się to z jawnym gwał
tem. Historja niemiei ka napiętnuje tę zniewagę 
Niemiec najsurowszym wyrokiem, a w pamięci 
narodu niemieckiego nie wygaśuie nigdy to wspo
mnienie.

„Właśnie dlatego, że sprawa księztw Nadel- 
biańskich w właściwem słowa tego znaczeniu była 
i jest żyw otrą sprawą narodu n:emieckiego, ni? 
mogła ona, według zdania wszechwładnych awóeh  
gabinetów, być załatwioną przez Niemcy jako nie
miecka sprawa. Po raz pierwszy Związek niem ie
cki w ciąga bwego istnienia miał przystąp:ć do 
akcji w jednej ze swych najżywotniejszych kwe-

W  s p r a w i e  s z k ó ł  l u d o w y c h  czytamy w 
wiedeńskiej Reform  p. Schuselki „zażalenie na
uczyciela wiejskiego" z Czech usnowy następu
jącej:

„W ielce szanowny pani6 redaktorze! Jak za
pewne panu wiadomo, nam biednym małym nau
czycielom wiejskim powodzi się lak samo, jak 
naszemu kochanemu ministrowi finansów, to jest 
znajdujemy się równie jemu w krytycznych sto
sunkach pieniężnych, a to niechybnie wtedy, kie
dy właśuie najmocniej pieniędzy potrzebujemy. 
W  takiem utrapionem położeniu znajduje się pod
pisany właśnie w tej chwili. Moja prenumerata 
na pańskie szacowne pismo Reform  upływa i 
winienem znowu wyjąć 6 zł., jeżeli chcę mieć 
przyjemność czytywania tego czasopisma także i 
w drugiej połowie roku; lecz zkąd wziąć a nie 
ukraść? Przenieś się pan w moje położenie. Do
chód mój, mimo zarządzonego przez W . sejm po
lepszenia, wynosi tylko 300 złr. rocznie. Tą kwo
tą muszę wyżywić liczną familię. Jak tu obstać, 
możesz sobie łaskawy pan wystawić. A do tego 
ten, który innych ma wychowywać i kształcić, musi 
sam postępować w wykształceniu i naukach. To 
zaś na wsi możebnem jest tylko przez czytanie 
A jakżeż tu poradzić przy tak szczupłej pensji, 
osobliwie jeżeli się nie posiada własnego majątku? 
Dobre książki i dobre czasopisma kosztują dużo 
pieniędzy. —  Oby więc los licho uposażonych  
nauczycieli wiejskich został polepszony!

„Już św. apostoł Paweł mówi: „Kto ołtarzowi 
służy, winien żyć z ołtarza!“ Miałożby to zdanie 
nie stosować się także do nauczycieli wiejskich ?! 
Lub czy może jest obawa, aby nauczyciele nie 
odmówili, gdyby chciano polepszyć ich położenie?  
O, w tym względzie mocnoby się m y lo n o !

„Niechby przecież u góry poznano, że wszel
kie reformy, polepszenia, jakiekolwiek one mają na
zwiska, nie będą skuteczne, jak długo szkoły oa- 
sze pozostaną w dotychczasowym stanie. Do czego 
przydadzą się wszystkie reformy w wyżssych szko
łach, jeżeli w szkołach ludowych panują staro
świeckie przywary? Jeżeli ma nastąpić polepszenie  
w szkołach naszej kochanej Austrji, to należy z 
reformami poczynać od dołu. Z szkółkami ludu 
wemi musi być zrobiony początek, inaczej do ni-

D r n g i  o s k a r ż o n y  twierdzi, że me wiedział 
o sfałszowaniu obligacyj. Zeznania świadków powo
dowych nie są ciekawe. Po nich następuje prze
słuchanie świadków odwodowych, członków emi
gracji polskiej. Pierwszym świadkiem był książę 
S a p i  e h a.

—  Pan Frankowski —  mówi ks. Sapbha — 
jest jednym z najczcigodniejszych, najwierniejszych 
ojczyźnie mężów, jakich kiedykolwiek znalem. 
Rodzina jego jest najszanowniejszą. Jeden z jego 
braci jest na Sybirze, drugiego powiesili Moskale, 
bo nie chciał być denuncjjntem.

C h n ć ż k o ,  profesor słowiańskiej literatury 
przy College de bran ce:  Rodzina p. Frankowskie
go jest jedną z najzacnirjszych w Polsce. Jego 
żona jest mo ą kuzyną. Niepodobna znaleźć go
rętszego patrj, tyzmu i większego poświęcenia jak 
u Frankowskiego.

Z i e m o ń s k i ,  pułkownik z r. 1831 i były 
poseł sejmu polskiego: N i e m c e w i c z ,  były pc- 
seł sejmu polskiego (moskiewska kula urwała mu 
w _r. 1831 ramię) i inni Polacy niemniej pochle
bnie wyrażają się  o Frankowskim.

P r o k u r a t o r  Benoist obstaje przy oska
rżeniu.

Następuie zabiera głos obrońca Frankowskie
go, T h u s. Daje najpierw pogląd na wypadki o- 
statnich lat i usiłuje dowieść, że zabór obligacyj 
z banku był tylko konsekwencją walki. Polska 
odebrała swą własność. Oskarżony nie jest spra
wcą fałszerstwa i nie miał żadnych osobi
stych korzyści. Fakt ten może nie jest zupełnie 
nienagannym, ale nie jest i nowym; wojna uświę
ca podobne rzeczy. Filip Piękny kazał w interesie 
Francji bić fałszywą m onetę;  Frydryk Wielki  
czynił to samo podczas siedmioletniej wojny; a 
w r. 1812 kazał Napoleon bić fah żywe ruble, idąc 
z* przykładem sprzymierzonych, którzy roku 1793 
zalali Francję powodzią fałszywych asyg.iat. N ie  
Potrzebujemy pochwalać podobnych środku« ,  ale

* 1 V * * *  “ h karać.
—  Nie *  hB»l *bi e-r* ts*?8 p r e z y d e n t :  

czynów, przed kWremi’ * ^  sl?8le.liśmy pochwałę
*dryga się prosta poczci

wość. Mówiono o zacności powodów. Ale i naj
lepsze powody wiodą czasem do zbrodni. Miłość, 
patrjotyzui i inne uczucia prowadzą nieraz do z łe 
go. Ale gdzieżby nas zaprowadziła podobna t orja? 
Nie zaprzeczamy patrjotyzmu oskarżonego, poświę
cił on krew Swą i życie ojczyźnie, uczynił więcej 
nawet, bo poświęcił jej h o n o r 1 Ale czyż godzi 
się to puszczac bezkarnie? Czy godzi się uzna
wać zasadę, że cel uświęca środki? W  takim ra- 
z e  mógłby każdy znaleźć w swem spaczonera nie
raz sumieniu sąd, któryby go uznał za niewinne
go. Oskarżony posunął się może tylko z najszla
chetniejszy! b pobudek tak daleko, zasługuje może  
na współczucie, ale nie na przebaczenie. Przycho
dzi wam sądzić z żalem i z odwróconom obliczem —  
ale należy wznieść się do wysokości obowiązku,  
który nara stawi sprawiedliwość i publiczna mo
ralność.

Potem podaje prezydent szkic życia Franko
wskiego; opowiada, jak się obżalowany rzucił w 
wir wielkiigo ruchu rewolucyjnego, którego ogni
sko znajduje się w Londynie.

—  Zwolennicy ruchu tego natrhnieni są może 
poświęcenif m, ale nie są wolni od dumy i uznają 
za naczelnika pewną aż zanadto wsławioną oso
bistość (Mazziniego). Niesforny ten duch agitacyj
ny wpłynął fatalnie i ua Polskę, bo powaśnił, jak 
to się okazuje z zeznań oskarżonego, szlachetnych  
jej synów. Frankowski, fałszując powierzone sobie 
papiery, nadużył zaufania swej władzy; puścił w 
obieg obligacje, niemające wartości, i naraził się 
na niebezpieczeństwo być sprawcą oszustwa. Jest 
to czyn. którego r.ie usprawiedliwia najgorętsza na
wet miłość ojczyzny.

Przysięgli naradzali się potem pół godziny, 
B a r  b a n  uznany został niewinnym.

F r a n k o w s k i e g o  uznaje sąd za winne
go i z uwzględnieniem łagodzących okoliczności 
skazuje go na dwa lata więzienia. Jest to najniż
szy możliwy wymiar kary.

Frankowski przyjmuje wyrok z pogodną a 
nawet w e s o t ; tw a rzą . P rz y ja c ie le  jego cisną się 

o niego, a y mu nścisnąć dłon z współczucie m.

czego wszelkie reformy. Niestety widoki na re
formę w szkółkach lu dow ych , są jeszcze bardzo 
wątłe. Zapewne jeszcze długo będziemy musieli  
czekać na reformę szkół ludowych, a ponieważ 
od reformy zależy i lepsze uposażenie, więc my 
biedni nauczyciele wiejący możemy jeszcze długo 
biedować."

Korespondencje Gazety Narodowej.
P a r y ż  14. sierpnia.

( K)  Francuzi szczególne mają upodobanie w or
derach. O order legii honorowej podało się do dwu
dziestu tysięcy osób. Dzienniki ogłaszają spis de
korowanych podług pojedynczych ministerjów. Na 
czele stoi ministerstwo sprawiedliwości i wyznań. 
70 prezydentów sądu, konsyli&rzów, prokuratorów, 
i 4 adwokatów otrzymało order legii rozmaitych 
stopni. Dalej następuje ministerstwo spraw zagra
nicznych z 34 dekoracjami, najwięcej dla konzu- 
lów i rozioaitych attaches. Najwięcej dekoracyj 
rozdało ministerstwo spraw wewnętrznych, bo 170 
blisko, i to prawie wyłącznie prefektom i merom  
(burmistrzom). 28 orderów otrzymali oficerowie i 
urzędnicy marynarki za wyprawy do Kochinchiny,  
Meksyku i do Senegalu. Prócz ministerjum oświe
cenia otrzymało dekoracje do 60 profesorów, dy
rektorów szkół, członków akadcmij rozmaitych i 
kilku literatów, a przez ministerstwo domu cesar
skiego i sztuk pięknych kilku muzyków, między 
nimi Bossini wielki krzyż oficerski, kilku autorów 
dramatycznych, kilku rzeźbiarzy i architektów i 
kilkunastu szefów rozmaitych zbiorów i muzeów. 
Dekoracje dla wojska jeszcze nie ogłoszone.

A gdy do 20.000 było ubiegających się o or
der legii honorowej, więc łatwo zrozumieć jakie 
dzień dzisiejszy sprawił kilkunastu tysiącom osób 
zmartwieniu. Znowu pocieszać się muszą aż do 
przyszłego 15. sierpnia a tymczasem okazywać rzą
dowi napoleońskiemu swą przychylność i powol
ność.

Paryż dzisiaj jest przepełniony obcymi. Na 
wszystkich placach, ulicach, bulwarach i td. widać 
tłumy obcych przybyszy z prowincji, z Hiszpanii, z 
Anglii i Niemiec. Jeszcze dotąd uroczystość napo
leońska nie sprowadziła nigdy tylu ciekawych. W e  
le przyczynił się pobyt króla hiszpańskiego i za 
powiedziana dla niego uroczystość.

A gdy Francuzi mają blizką nadzieję wido
wisk i f s ty n ó w ,  wtedy zapominają całkiem o po
lityce. Od trzech dni nie słyszałem rozmowy o 
kwestjach politycznych. Już ich nie obchodzi w 
takich czasach ani Dania, ani Polska, ani Rzym i 
Meksyk. Dopiero gdy te wszystkie festyny prze
miną i wyązumi szał chwilowy, wtedy rzucą się 
znowu na politykę. Dzisiaj czytają i studjują pro
gramy festynowe. Cesarz Napoleon zna naturę na
rodu i umie się zastosować. W  Paryżu przyszłoby 
wtedy do rewolucji, gdyby długo nie było żadnych 
widowisk dla zm y s łó w !

Dzienniki zaczynają się nużyć sprawą n ie
miecką i duńską. Od kilku dni milczą, rejestru
jąc tvlko wiadomości z Niemiec i z Danii.

Do porozumienia się między Anglią i Fran
cją dotąd nie przyszło. Oba gabinety wstrzymują 
się umyślnie od ostatecznego zawarcia przymie
rza, wyczekując jaki obrót rzeczy wezmą w Niem
czech.

W a r s z a w a  12. sierpnia.
Car przybędzie do Warszawy, cała maszyne- 

rja rządowa moskiewska w niesłychanym ruchu, 
jak to zwykle u niej przy podobnem zdarzeniu. 
Car ma przybyć dnia 30. b. m., ale zabawi tylko 
godzin kilka, tyle ile potrzeba do pobieżnego 
przeglądu wojsk i podziękowania „rebiatom" za 
ich usługi w stłumieniu powstania „Rebiata" po
dziękują . krzykną hura!, muzyka zagra „Boże 
cara i brani!", plac rewji zatętni od kopyt koni 
świty carskiej, poczum po przekąsce gwiźnie para, 
car odjedzie i maszynerja rządowa w swoje wró 
ci koryto z chwilowego wzburzenia.

Nikt się z przybycia cara do Warszawy amne- 
stji nie spodziewa. „Pr< cz z marzeniami!“ po
wiedział przy pierwszym prz\jtździe. Nie zrozu
miano trgo wówczas, obbgały złośliwe wierszyki.

Dzisiaj Murawiew, Katkow, Berg, Anienkow  
i tysiąc innych drobniejszych, ale równego uspo
sobienia i „energii" naczelników wojennych , po
licyjnych i administracyjnych , objaśnił, nam to 
carskie „Precz z marzeniami!“

W spom nę tu jeszcze przy sposobności, że 
około nowugo mostu na W isie  pracują z naj 
większym pospiechem, aby go wykończyć do przy 
bycia cara. Przed czterema laty car położył ka
mień węgielny, teraz ma otwarcie go do użytku 
inaugurować.

Co się stanie lub stało z młodym Lando
wskim. nie wiadomo. Słyszeliśmy, iż dzienniki 
obce —  juścić nie inne jak pruskie —  przedsta
wiają go jako szefa żandarmerji powstańczej, spra
wcę tylu a tylu morderstw czy zabójstw, czy nie 
wiem już tam czugo. Mogę was upewnić, ze młodzi°-  
niec ten zaledwo 20Ietni, drugi i dziś jedyny juz 
syn tutejszi go powszechnie szanowanego łckaiza, 
niesłyo.hauie zdolny i od znajomych na rękach 
noszony —  żadnym nie był szefem żandarmerji, 
że w oddziale, w którym służył, żadnego nie p o
pełniono gwałtu, i że samo śledztwo fałsz tych 
denuncjacyj wykazało.

Onegdaj około 500 osób wysłano koleją w 
głąb Moskwy, na S' bir, do kopalń, na posieb-  
nie. Było tam kilka kobiet i starców kilku. 
Z tym transportem wyjechali także skazani do ko
palń i na posielenie mężczyźni i kobiety z proce
su Traugutta; tylko czterej z kary Śmierci na ka
rę do kopalń „ułaskawieni'' mieli na sobie kajda
ny. Rano o godzinie 8. na dworcu żegnało ich 
kilka tysięcy osób. Nowy komendant, jen. Me:> 
gdeu, okazał się dla deportowanych bardzo wzgSę 
dnvm i widocznie usiłował j,n los osłodzić. Mię
dzy Moskalami znajdziesz wicie serc zacnych, pn- 
tępiających rafinowaną srogość partji Katkowa.

Onegdaj przy wyjeździe deportowanych i p o
żegnaniu ich z rodakami, niejeden oficer i sałdat

płak il, niejeden Moskal starał się pocieszać o d 
jeżdżających i pozostałych. Mówię to jako świa
dek naoczny.

Słychać o jakichś plakatach, przeciw Moska
lom, czy przeciw Bergowi tylke wymierzonych a 
po ulicach gdzieniegdzie porozlepianych. Ani sam 
takiego plakatu nie widziałem ani nikt z moich 
znajomych. Jakaś to łapka, jeźli istotnie plakaty 
były.

Młody Gpstein, skazany zeszłego roku do ko 
palń sybirskich, jako powstańczy minister finan
sów, ma być zdrowym. Opowiadający mi to żandarm 
dodał, że się spisuje w piacach bardzo pilnie i 
że mu nawet pozwolono dostawać z domu 25 ru- 
bli miesięcznie. Żandarm muwił to nie w ironii, 
ale na serjo.

W ysłany zaś także zeszłego roku na depór 
tację do Irkucka na Sybirze mecenas Majewski, 
którego dla konfrontacji przywieziono z Irkucka 
do W arszawy, wysłany tam został napowi ót, i 
już, jak mi ten żandarm opowiadał, stanął po drugi 
raz na miejscu. Dwa razy z Wa'szawy do Irkucka, 
a raz z Irkucka do Warszawy w jednym roku 
być transportowanym kibitką, wytrzymać przytem 
uwięzienie, ś ledztwo, zesłanie, drugie śledztwo i 
konfrontację —  to podobno przechodzi ludzkie 
siły, a przecież mąż ten, szanowany powszechnie, 
znalazł siły moralnej na tyle, że wytrzymał —  
Deportowany ztąd do Orenburga fotograf Szymań
ski założył tam pracownię , która do olbrzymich  
miała wzróść rozmiarów. Przysłał do Warszawy  
wiele widoków Sybiru.

Ziemie polskie.
W a r s z a w a .  W  sprawie włościańskiej, która 

uwłaszczeniem dopiero się rozpoczęła, coraz po 
myślniejsze dochodzą wiadomości, 
r Piszą z Pioszowskiego w lipcu do Gwiazdki 

C ie s z y ń s k ie j : „Z pewnem zadowoleniem mogę
wam dziś donieść o coraz widoczniejszym mo
ralnym, auchowym postępie poczciwego, a tyle 
razy i w tak haniebny sposób potwarzauego ludu 
naszego. Rząd moskiewski chcąc przyciągnąć 
dziś włościan, radykalnie ich uwłaszczył, zniósł  
przywileje, uobywatelnił lud, tę najliczniejszą, 
świeżą i młodą część narodu. Przy maie^alnym  
wzroście, a za nim naturalnie idącym rozwoju m o
ralnym, lud nasz prędze j czy później przyjdzie do 
prawdziwego pojęcia rzeczy, pozna zkąd mu się 
to wzięła i przez co ta jego tak witana dzisiaj 
wolność osobista. A powiedzmy prawdę, stosunek  
ehłopa do pana był dotąd najgorszem złem, roz- 
dzierającem naród. Do zniesienia tego stosunku 
zniewolonym został nareszcie i rząd moskiewsk., 
Wprawdzie w przeprowadzeniu postępowej zasady 
postępują władze moskiewskie częstokroć niespra
wiedliwie względem właścicieli, jednakowoż faktem 
zostanie uwolnienie włościan, a ztąd wielka na
dzieja dla przyszłości narodu.

„Wiadomo w am , że według postanowienia 
moskiewskiego, urzęda wójtów gmin odebiano do 
tąd je  sprawującym, a oddano świeżo przez w ło 
ścian i i  włościan wybranym. Otóż jako jeden i  
wymownych dowodów moralnego postępu naszego 
ludu przytoczyć muszę fakt, godny uwagi. Z małe- 
mi wyjątkami na wójtów gmin, gdzie była zupełna 
swoboda wyborów, obrali włościanie z pomiędzy 
sieb.e ludzi najuczciwszych, najmoralniejszych pod 
każdym względem. Obrani spełniają nowe obowią
zki swoje z całą godnością. Wymiar sprawiedli
wości jak najściślej dopełniany. W inny nie wyku
pi się tu rublem, ani wpływami choćby najda 
wniejszej przyjaźni, kmotrstwa, pokrewieństwa  
nawet najbliższego. Wyroki odznaczają się nieraz 
dziwną salomońską trafnością. Zdrowy rozum, 
trzeźwy rozsądek naszego polskiego włościanina z& 
stępuje tu nieraz z korzyścią paragrafy i arty
kuły prawne i kodeksa karne. Przedewszyst-  
kiem nowe urzędy gromadzkie jak najenergicznuj  
ściągają i prześladują złodziejstwa i złodziei. Ża
dna kradzież się nie nkryje teraz, owszem przed- 
kilkuletnie nawet, zatarte niedołęztwem poprze
dnich wójtów, wychodzą na jaw. Kary, bądź cie- 
leśnu , bądź p ien iężne ,  bądź moralne i religijne,  
jak spow iedź, leżenie krzyżem podczas sumy w 
kościele, obnoszenie skradzionego po ulicach, 
dzielnie wpływają na umoralnienie, na wytępienie  
tej szkaradnej i poniekąd rozpowszechnionej wa
dy naszych włościan. 2. równą prawie energią za 
czynają brać się wójci niektórzy do prześladowa 
nia pijańsiwa. Jako godny naśladowania przykład 
wymienić tu muszę z pomiędzy innych wójta 
z Bose * ic w Stopuickiem. Ten, gdy w liczbie pa
sących bydło w obcem zbożu była jego własna  
ukochana córka, ją najpierw i njuciężpj ukarał. 
W  inuem miejscu, gdy winny prr miós? wójtowi 
rubla aby zatarł sprawę, oprócz wymierzenia na
znaczonej słusznie kary, kazał mu dołożyć dru
giego rubla jeszcze i oddał na ubogich parafii.

„ W  wielu miejscach, gdzie dawni wójci od
znaczali się uczciwością rzeczywistą, zostawili ich 
włościanie przy urzędach; chocby to nawet Dyli  
dawni ich panowie, więksi właściciele, to potrafili 
ich oceuić z szczególną trafnością, Prawie wszy
scy utrzymani w godności wójtów właściciele, p o 
mimo przeszkód ze strony władz moskiewskich, 
są w calem znaczenia tego wyrazu prawymi oby
watelami kraju.

„Alboż nie pocieszającem jest dla nas. że 
cokolwiek zaledwie odetchnąwszy mater alnie w ło
ścianie nasi już czuć zaczynają gwałtowną po
trzebę nauki? Kiedy pizeć nipdawnem, bo przed 
kilku zab dwie laty, w urządzających się np. pod
ówczas dobrach rządowych w wielu miejscach 
słyszeć o szkołach nie ch ieli, dziś w paię m ie
sięcy zaledwie po akcie całkowitego uwłaszczenia  
wszelkieiui siłami starają się o nap-awienie złego, 
szukając już nauczycieli i radząe, jakim sposobem 
utrzymać ich można, a rfiary w groszu i zagonie 
chętnie przyrzekają, byle tylko jak najprędzej za
cząć, jak najprędzej wziąść się do pracy książko 
wej, do tej pracy, której skutki w każdym, dziś 
kreku tak konieczne i nieodzowne."

/ r



GAZETA NARODOWA z 18. sierpnia 1864. 3

P o z n a ń .  Pod względem misji cywilizacyjnej, 
jaką sobie przypisują Prusacy, czytamy ciekawe 
doniesienie w pewnem piśmie w korespondencji 
z Wyrzyskiego z d. 12. b. m . :

„ W  zeszłą niedzielę aresztowano w Samo- 
strzelu Romualda Szpera owskiego, syna nauczy
ciela miejscowego. Szperkowski, wróciwszy w prze
szłym tygodniu z wędrówki, jako czeladnik mły
narski, a dowiedziawszy się w domu, że go poli
cyjne władze podejrzywają o jakieś polityczne 
przestępstwa , pojechał niezwłocznie z ojcem do 
landrata, który wyraźnie ojcu oświadczył, że ufa 
jego słowu iż na wezwanie władzy sam syna swe
go jej dostawi. Dziwna więc rzecz, że skoro spra
wa ta tym sposobem nie Lyła tak nagląca, are
sztowanie Szperkowskiego Romualda przez dwóch  
żandarmów nastąpiło właśnie w niedzielę, której 
szanowanie w innych przypadkach tak a góry zale
cają. Jeszcze dziwniejszem jest to, że w naszej 
polskiej prowincji sędzia powiatowy nie pozwala 
ojcu Polakowi, odwidzającemu uwięzionego syna 
Polaka, rozmawiać z tymże w języku ojczystym. 
Tak się zdarzyło p. Szperkowskiemu. Pojechaw
szy bowiem do Ł o b że n icy , otrzymał wprawdzie 
pozwolenie widzenia się ze swoim synem, ostrzegł j 
go jednak wyraźnie sę d z u  powiatowy Vehmer, i 
który w tej sprawie jest inkwirentem, że może { 
ryli o po niemiecku rozmawiać z synem i że jeżeli J 
choć jedno słówko polskie wtrąci, natychmiast 
rozmowa zabronioną zostanie. W obec poszano- j 
wania języka naszego w sprawie uwięzionych w 
Berlinie rodaków przed sądem stanu, nie wiemy 
co rozumieć o postępowaniu p. Vehmera. W  o- 
góle sąd łobżeński dziwne zdaje się mieć wyobra
żenie o tern poszanowaniu narodowości, zaręczo
nej uroczyście, bo królewskiemi słowy. Zdarzyło 
nam się temi dniami czytać reskrypt tegoż sądu 
do wyrobnika N. w S. z podpisem „Lambrecht". 
Wyrobnik ten, odebrawszy poprzednio jakieś są
dowe pismo w języku niem ieckim, a nie umiejąc 
po niemiecku, prosił o doręczenie mu polskiego  
reskryptu. Na to odpowiada mu tenże p. sędzia 
Lambrecht, że „ j e s t  r z e c z ą  o b o j ę t n ą ,  c z y  
p i s m o  s ą d o w e j e s t  p i s a n e  p o  p o l s k u ,  
c z y  p o  n i e m i e c k u 1*, a kończy ciekawy ten 
dokument temi słowy: „Uebrigens sind in S. Per- 
sonen genug, die der deutschen Sprache voll 
standig gewactiSen sind.“ To trzeba doprawdy wi
dzieć i czytać, aby uwierzyć “

K r o n i k a :

W y k a i
p r a w o m o c n y c h  w y r o k ó w  c.  k ,  s ą d ó w  w o j e n n y c h  w e  L w o 
wi e ,  w  Z t o c i o w i b , P r z e m y ś l u .  S a m b o r z e ,  S t a n i s ł a w o w i e ,  
f t z e s t o w i e ,  T a r n o p o l u .  T a r n o w i e ,  K r a k o w i e  i N o w y m  S ą 

c zu ,  z a p a d ł y c h  w m i e s i ą c u  L p c u  1854.

5. C.  k .  s ą d  w o j e n n y  w  S t a n i s ł a w o w i e
I. Z a  z b r o d n ię  %«b u r ze n ia  c p o k o jn o ic l p u b lic zn e] .

I .  W i s i o r  D ą b r o w s k i  z B o t s z o w i o c ,  35 I. ,  w ł a ś c i 
c iel  d ó b r ,  na  1 r o k  w i ę z i e n i a  ( n a c z e l n i k  o b w o d o w y  r z ą d u  
n a r o d o w e g o ) .  —  -2. J ó z e f  H o s z o w  s  k i z S i e l c a ,  41 l „  
r z ą d z c a  d ó b r ,  n& 1 m i e s i ą c  w i ę z i e n i a  z I r a z o w y m  p o s t e m  
w  k a ż d y m  t y g o d n i u  ( t r a n s p o r t o w a n i e  i k w a t e r o w a n i e  o c h n  
t n i k ó w ) .  —  3. W a l e n t y  G o n e k  z P i l z n a ,  39  I., l o k a j ,  o- 
p r ó c z  p o l i c z o n e g o  a r e s z t u  ś l e d c z e g o ,  j e s z c z e  n a  I m i e s i ą c  
w i ę z i e n i a ,  w  d i o d z e  ł a s k i  u w o l n i o n y  ( z b i e r a n i e  i u k r y w a 
n i e  o c h o t n i k ó w ) .  — 4 . J ó z e f  B e t t l e j  z S t a n i s ł a w o w a .  
19 1., t e r m i n a t o r  s z e w s k i ,  a r e s z t  ś l e d c z y  p o l i c z o n y  za  k a 
r ę .  — 5 .  E d w a r d  A m i r o w i c z  z S t a n i s ł a w o w a .  19. I. ,  p i 
s a r z  p r y w a t n y ,  na  2  m i e s i ą c e  w i ę z i e n i a  ( j u ż  k a r a n y  za 
g w a ł t  p u b l i c z n y  z p o w o d ó w  p o l i t y c z n y c h ). — 6 .  J ó z e f
S w i e r z a w s k i  z C h o d o r o w a ,  23  I. ,  r z ą d z c a  d ó b r ,  n a  2 
m i e s i ą c e  w i ę z i e n i a ,  w  d r o d z e  l a sk i  k a r a  z n i ż o n a  na  t m i e 
s i ą c  w i ę z i e n i a .  — 7.  Ka r o l  W o l o s z c z u k  z M o s k a l ów -  
ki ,  18 i. ,  t e r m i n a t o r  k a p e l u s z n i c k i ,  8.  J  i k ób  C z m i l a k  z 
S t a r o ż y n i e c ,  19 I. ,  c z e l a d n i k  s i t a r s k i ,  9 .  K o n s t a n t y  C a r e 
w i c z  z S t a r o ż y n i e c ,  19 I. ,  c z e l a d n i k  s t o l a r s k i ,  10.  A l e 
k s a n d e r  K r  e n  ó w  z P a n k i .  21 I., c z e l a d n i k  s z e w s k i ,  I I .  
K o n s t a n t y  J a n o w s k i  i K o ł o m y i ,  17 I., t e r m i n a t o r  s ie-  
d l a r s k i ,  k a ż d y  n a 2 m i e s i ą c e  w i ę z i e n i a .  — 12. P i o t r  S z a j 
n a  z J e z i e r z a n ,  17 l „  t e r m i n a t o r  s z e w s k i ,  13. J u s t y n  
Z u b r z y c k i  z T ł u m a c z a ,  44  I. ,  w ł a ś c i c i e l  g r u n t u ,  14. 
K a r o l  N i e m c z e w s k i  z S n i a t y n a ,  18 1., p r a k t y k a n t  b u 
d o w n i c t w a  i 15. F e r d y n a n d  S c h m i d t  z Ko ł o m y i ,  17 I., 
p o m o c n i k  p r z y  g o s p o d a i s t w i e ,  u w o l n i e n i  z b r a k u  d o w o 
dów' .  —  16.  E u s t a c h y  R y l s k i  z D l u ż n i o w a ,  47 1 ,  w U  
śc i c i e l  d ó b r ,  u w o l n i o n y  z b r a k u  d o w o d ó w ,  za z a t a j e n i e  
b r o n i  n a  u t r a t ę  t e j ż e  i k a r ę  p i e n i ę ż n ą  w k w o c i e  25  zlr.

I I .  Z a  p r z e t t ę p t tw a  p r ze c iw  p u b lic zn ym  z a r z ą d z e n io m .
17.  H r y ń  P o w r o ż n i k  z B o h o r o d c z a n ,  45  I., k m i e ć ,  

n a  8  dn i  a r e s z t u  w s z t o k h a u z i e  ( j u ż  k a r a n y  za  p r z e k r o 
c z e n i e  p r z e p i s ó w  p o l i c y j n y c h ) .  — 18.  M e n d e l  K a r p  z U- 
ł a s z k o w i e c ,  19 I., p a r o b e k ,  z w l i c z e n i e m  a r e s z t u  i l edcze -  
g o  n a  7 dn i  a r e s z t u .  —  19.  J o ś k o  W  a  c  h 1 1 e  r z Ula-
s z k o w i e c ,  35 I., w o ź n i c a ,  20.  J o n a s z  H a i d e r  z O i t y n i ,  22
I., w y r o b n i k .  21.  K o p p e l  P f e i f f e r  z O t l y n i ,  24 I., w y r o 
b n i k ,  22 .  L e i b i s c h  M a  y b  a c h  z O t t y n i ,  22  I., k r a m a r z ,
2 3 .  J o ś k o  U d e l s m a n n  z O t t y n i ,  45  I., d z i e r ż a w c a  p r o 
p i n a c j i  i 24  J o ś k o  B r a u  n s t e i n  z O t t y n i ,  32 1., h a n 
d l a r z  s k ó r ,  k a ż d y  n a  8 dn i  a r e s z t u  ; a r e s z t  z a m i e n i o n y  na  
k a r ę  p i e n i ę ż n ą  w  k w o c i e  10 z ł r .  w .  a.  —  25 .  S z y m o n  
H o l d e r  z O t l y n i ,  16 1., p o m o c n i k  s z y n k a r s k i ,  u w o l n i o n y  
z b r a k u  d o w o d ó w .  — 26.  S u s s i e  H o I d e  r z O t l y n i ,  48  I. ,  
s z y n k a r z ,  n a  10 d n i  a r e s z t u  w  s z t o k h a u z i e  z . ' r a z o w y m  
p o s t e m .  —  27 .  B a s i e  G r e i f  z Uś c i a ,  2 6  I. ,  ż o n a  h a n d l a 
r z a  z b o z e m ,  n a  4  d n i  a r e s z t u  z a m i e n i o n e g o  n a  k a r ę  p i e 
n i ę ż n ą  w  k w o c i i  5 z l r .  — 28 .  M a r c i n  S l a d n i c z e n k o  
i  K o ł o m y i ,  50  1., k m i e ć  i r z e ż n i k ,  n a  14 dn i  a r e s z t u  w  
s z t o k h a u z i e ,  z a o s t r z o n e g o  2 r a z o w y m  p o s t a m  w k a ż d y m  t y 
g o d n i u  ( j u ż  t r z y  r a z y  k a r a n y  za  o b r a z ę  h o n o r u ) .  —  29.  
S e i n v e l  H a s s  z S t a n i s ł a w o w a ,  2 2  I., p o m o c n i k  g o r z e l n i a 
n y ,  z w l i c z e n i e m  a r e s z t u  ś l e d c z e g o  n a  6 d n i  a r e s z t u  w  
s z t o k h a u z i e .  — 30.  Mi ko ł a j  H u z y j  z O l e s z o w a ,  171. ,  s y n  
k m i e c i a ,  n a  3 d n i  a r e s z t u  w s z t o k h a u z i e .  —  31.  S a l o m o n  
A l t h e i m  z S t a n i s ł a w o w a ,  34 I., k r a m a r z ,  n a  5 d n i  a r e 
s z t u  w s z t o k h a u z i e ,  z a o s t r z o n e g o  I r a z o w y m  p o s t e m .  — 
32.  Bazy l i  l ) r  o h o  m i r e c  k  i z B e r e z o w a  w y ż n e g o ,  36  1., 
k m i e ć ,  n a  4 d n i  a r e s z t u  w s z t o k h a u z i e .  —  33.  A nd r z e j  
B a b i a k  z K l u b o w c a ,  35 1., k m i e ć ,  n a  10 d n i  a r e s z t u  w 
s z t o k h a u z i e ,  z a o s t r z o n e g o  2 r a z o w y m  p o s t e m .  — 34.  S e m e n  
F e d o r a k  z K l u b o w c a ,  22  I., k m i e ć ,  n a  8 dn i  a r e s z t u "  
H t o k h a u z i e ,  z a o s l r z o n e g o  I r a z o w y m  p o s t e m .  — 35.  My k i 
t a  B o j  k. o i  K l u b o w c a ,  34  I., k m i e ć ,  na  6 d n i  a r e s z t u  w 
s z t o k h a u z i e ,  z a o s t r z o n e g o  i r a z o w y m  D u a l e m .  —  36.  A n 

d r z e j  Ś w i d e r s k i  z D e i e j o w a ,  39  1 , ,  e k o m m ,  n a  14 d n i  
a r e s z t u  w  s z t o k h a u z i e ,  z a o s t r z o n e g o  I r a z o w y m  p o s t e m  w  
k a ż d y m  t y g o d n i u  ( j u ż  k a r a n y  za  z a b u r z e n i e  s p o k o j n o ś c i  
p u b l i c z n e j ) .  — 37.  J a k ó b  O g r o d n i k  z I z d e b e k ,  53  I., 
w ł a ś c i c i e l  r e a l n o ś c i  i w o ź n i c a ,  n a  5 dn i  a r e s z t u  w  s z t o k 
h a u z i e .  —  38.  A n a s t a z j a  O g r o d n i k  z O p r y s z o w i e c ,  48  1., 
z o na  w o ź n i c y ,  n a  14 d n i  a r e s z t u  w  s z t o k h a u z i e  ( o b c i ą ż o n y  
p r z e s t ę p s t w e m  p r z e c i w  p u b l i c z n e j  s p o k o j n o ś c i  i p o r z ą d k o 
wi  §  300  k o d .  k a r . )

I I I .  Z a  p r z e e te p n w a  p r ze c iw  o b w le e tc zen io m  * 28.  i  29.  
lu tego  1864.

39 .  An t on i  M a r m o r o s z  ze  S t a n i s ł a w o w a ,  48  I., p a 
r o c h ,  na  k a r ę  p i e n i ę ż n ą  w  k w o c i e  15 z t r .  wT. a .  — 40.  
M i c h a ł  M a r c i n o w s k i  z K o m i a k ó w k i .  29  I., k m i e ć ,  n a  3 
d n i  a r e s z t u .  —  41 .  J a k ó b  G u r g i e l  z A n t o n ó w k i ,  58  1., 
k m i e ć ,  n a  8 d n i  a r e s z t u .  —  4 2 .  J o a c h i m  L o s i u k  z Ole-  
s z o wy ,  39 i. ,  k m i e ć ,  n a  3 d m  a r e s z t u ,  w d r o d z e  l a sk i  u- 
w-oiniony.  —  43.  W a l e n t y  H u t n i k  z K o r o ś c i a t y n a ,  55  I ,  
k m i e ć ,  n a  6 d n i  a r e s z t u . —  44.  Bł a ż e j  K l i m e k  z Bob r k i ,  
19 I. ,  w y r o b n i k ,  n a  2  d n i  a r e s z t u .  W s z y s t k i c h  s k a z a n o  
o i a z  n a  u t r a t ę  s k o n f i s k o w a n e j  b r o n i  i a m u n i c j i .

7. c. k .  s ą d u  w o j e n n e g o  w  S t a n i s ł a w o w i e .

6 . C k .  s ą d  w o j e n n y  w  II z e s z o w  i e.

I .  Z a  z b ro d n ię  z a b u rz e n ia  rp o k u )n o ic i pub liczne].
1.  R o m u a l d  M n  e r k a  z N i e p o ł o m i c .  20  I., uc ze i i  g i 

m n a z j u m ,  n a  8 m i e s i ę c y  w i ę z i e n i a  ( o b c i ą ż o n y  p r z e s t ę p 
s t w e m  p r z e c i w  z a r z ą d z e n i o m  p u b l i c z n y m ) .  — 2 I g n a c y  
G r a b o w s k i  z K r a k o w a .  32 I. .  c z e l a d n i k  m u r a r s k i ,  na  8 
m i e s i ę c y  w i ę z i e n i a . —  3.  W ł a d y s ł a w  A d a m o w i c z  z K r a 
k o w a ,  30  | „  s z e w c ,  n a  ó m i e s i ę c y  w i ę z i e n i a .  — 4. Teol i l  
D r a c z  z Z a r s z y n a ,  24 I., w y r o b n i k  na  0 m i e s i ę c y  w i ę z i e 
nia .  —  5. T o m a s z  O l e s i ń s k i  z B ar a n i c y .  2 4  I.. c ze l a -  

j d r . k  p i e k a r s k i ,  n a  6 m i e s i ę c y  w i ę z i e n i a .  — b J a n  U o t ą b  
j z Uj ś c i a  S o l n e g o ,  22  I. ,  b e z  p ro f e s j i ,  na 6 m i e s i ę c y  wi ę -  
j z i e n i a .  —  7. J a n  S c h o w a n e k  z Mis oni a ,  23  l „  czela-  
. d n i k  s t o l a r s k i ,  n a  5 m i e s i ę c y  w i ę z i e n i a .  —  8 . S t a n i s ł a w  

M a c h  z Go r l i c z y ny ,  38  I. ,  w y r o b n i k ,  na  5 m i e s i ę c y  w i ę 
z i e n i a .  — 9.  K a z i m i e r z  G r z ę d z i e l s k i  z K r a k o w a .  43  1,  
c z e l a d n i k  s t o l a r s k i ,  n a  5 m i e s i ę c y  w i ę z i e n i a .  —  lu .  Mar -  

’ c i n  M a ł e k  z C h o r z e l o w a ,  40  1„ p a r o b e k ,  na  5 m i e s i ę c y  
w i ę z i e n i a  ( w s p ó ł w i n n y  w  t r a n s p o r t o w a n i u  r e k w i z y t ó w  

j w o j s k o w y c h  d l a  p o w s t a n i a ) .  —  I I .  Teof i l  G r z e s i a k  z 
j G r ę b o w a ,  17 I. .  u c z e ń  g i m n a z j u m ,  n a  4 m i e s i ą c e  w i ę z i e -  
! n i a .  —  12. W ł a d y s ł a w  G a j k o w s k i  z Z w i e r z y ń c a ,  24  1., 

c z e l a d n i k  ś l u s a r s k i ,  n a  4  m i e s i ą c e  w i ę z i e n i a .  — 13.  Se-  
j w e r y n  G ł o w a c k i  z K r a k o w a ,  24 I., of ic ja l i s t a  p r y w a -

it ny ,  n a  4  m i e s i ą c e  w i ę z i e n i a ,  —  14, L u d w i k  K a n i e w s k i  
z K r a k o w a ,  2 0  I. ,  c z e l a d n i k  k r a w i e c k i ,  na  4  m i e s i ą c e  wi ę -  
i z i e n i a  ( j u ż  k a r a n y  za  p r z e s t ę p s t w o  p r z e c i w  z a r z ą d z e n i o m  

j p u b l i c z n y m ) .  — 15. S t a n i s ł a w  L u b e c k i  z B r o d ó w ,  36 1., 
c z e l a d n i k  s z e w s k i ,  na  4 m i e s i ą c e  w i ę z i e n i a .  —  16. An t on i  
T r o s k o n i k  t a kż e  F r e s z t e r  z W y s o k i e j  n a  W ę g r z e c h ,  
K r a m a r z  wTę d r o w n y ,  20  I., n a  4  m i e s i ą c e  w i ę z i e n i a .  W s z y 
s t k i m  t y m  a r e s z t  ś l e d c z y  w l i c z o n o  w cza s  ka r y .  — 17. 
J ó z e f  B i e ń k o  z S i e r a k o w a ,  46  I., w y r o b n i k ,  n a  6 m i e s i ę 
cy c i ę ż k i e g o  w i ę z i e n i a  ( o b c i ą ż o n y  k r a d z i e ż ą ) .  —  18.  Ber i  
B r i i h l  z K u r y ł ó w k i .  39  1., m a c h l a r z ,  n a  4 m i e s i ą c e  w i ę 
z i e n i a  ( t r a n s p o r t o w a n i e  b r o n i  i r e k w i z y t ó w  w o j s k o w y c h ) .
19.  A n t o n i  G d u l a  z L e ż a j s k a ,  37 I., s z e w c  n a  4 m i e s i ą 
ce  w i ę z i e n i a  ( z b i e r a n i e  s k ł a d e k  n a  r z e cz  p o w s t a n i a ) .  —
20.  J ó z e l  G e r u l a  z N i e w i e s k ,  17 I., k u c h t a ,  a r e s z t  ś l e d 
c z y  p o l i c z o n o  za  k a r ę . ' —  21 .  F r a n r i s z e k  R ) d y g i  e r  m y l 
n i e  A n t o n i  K r z y ż a n o w s k i  z W a r s z a w y ,  19 I „  t e r m i n a 
t o r  b l a c h a r s k i ,  u w o l n i o n y  z b r a k u  d o wo dó w ' .

I I .  Z a  p r ze k ro c ze n ie  p r z e c iw  tp o k o in o ic i  p u b lic zn e I I 

p o r zą d k o w i.
22.  J a k ó b  B r ó d k a  z M a j d a n u  z b y d n i o w s k i e g o ,  45  L,  

k m i e ć ,  n a  2  m i e s i ą c e  a r e s z t u ,  z a o s t r z o n e g o  z a ł o ż e n i o m  k a j 
d a n  (już.  k a r a n y  za  o b r a z ę  h o n o r u ) . — 23.  A n t o n i  T u r e k  
z M a j d a n u  z b y d n i o w s k i e g o ,  50  I., z w l i c z e n i e m  a r e s z t u  
ś l e d c z e g o  n a  3 t y g o d n i e  a r e s z t u ,  ( z a  p r z e s t ę p s t w o  §. 559 
w o j s  i 30 2  c y w .  k.  u . )

I I I .  Z a  p rze s lep e tw a  p r ze c iw  p u b lic zn ym  z a rz ą d ze n io m .
24 .  F r a n c i s z e k  K r  a c z  z P n i o w a .  38 I ,  w y s ł u ż o n y  

zo l n i e r z ,  na  4  t y g o d n i e  a r e s z t u  z w l i c z e n i e m  a r e s z t u  ś l e d 
c ze go .  — 25.  K a z i m i e r z  Z i e m b a  z T y c z y n a ,  391. ,  k m i e ć ,  
z w l i c z e n i e m  a r e s z t u  ś l e d c z e g o ,  na  3 t y g o d n i e  w i ę z i e n i a .
—  2 6 .  N a c h m a n n  G r i i n b a u m  z S t a ł e g o ,  28  1., i z r a e l i t a ,  
w ł a ś c i c i e l  g r u n t u ,  n a  4 t y g o d n i e  a r e s z t u .  — 27.  T o m a s z  
M r ó z  z P o b i m a ,  -24 I., w y r o b n i k ,  n a  3 t y g o d n i e  a r e s z t u .
— 2 8 .  C h a s k e l  K a t  z z  R a n i s z o w a ,  421. ,  i z r a e l i t a ,  r z e ż n i k ,  
na  1 t y d z i a ń  a r e s z t u .  — 29,  I g n a c y  W o r o s z  z K l ęcz an ,  
2 4  1., p a r o b e k ,  n a  20 dni  a r e s z t u .  —  30 . J a k ó b  N y z i o z 
K r z y w e j ,  3 1  I., w y r o b n i k ,  n a  18 d n i  a r e s z t u .  — 31.  S a 
m u e l  R o s e n  z S t r z y ż o w a ,  50  I ,  h a n d l a r z  j a j ,  na  14  d m  
a r e s z t u .  — 32.  J a n  C h m i e l e w s k i  z M a r k o w y ,  i s  1 .. 
s y n  d z i e r ż a w c y  d ó b r ,  na  2  t y g o d n i e  a r e s z t u .  — 33 .  S t a 
n i s ł a w  R u c k i  z S i e n n o w a ,  3 0  I. ,  n a  6 dn i  a r e s z t u .  — 34.  
S a u l  H a s  k i  e r  z  R z e s z o w a ,  51 ™  w l a ś r i c i e l  r e a l n o śc i ,  z 
w l i c z e n i e m  a r e s z t u  ś l e d c z e g o ,  na  l  m i e s i ą c  a r e s z t u  f | u ż  
k a r a n y  za  z b r o d n i ę  o s z u s t w a ) ,

I V .  Z a  p r z e k r o c z e n ie  o b w ie sz c z e ń  z  28.  i 29.  lu tego  1864.
35.  P a w a l  D r e l i c h  z C h o l e w n i a n e i  g ó r y ,  30  I.. 

k m i e ć ,  n a  4  t y g o d n i e  a r e s z t u  z a o s t r z o n e g o  2 r a z o \ v y m  p o 
s t e m  w  k a ż d y m  t y g o d n i u  ( o d  z b r o d n i  k r a d z i e ż y  u w o l n i o 
ny  z b r a k u  d o w o d ó w ) .  — 36.  J ó z e f  S u d o ł  z R a n i ż ow a ,  
57 1., k m i e ć ,  n a  18 dni  a r e s z t u .  —  37.  Wo j c i ec l i  S u d o ł  
z R a n i ż o w a ,  19 I. ,  s y n  k m i e c i a ,  na  18 dni  a r e s z t u .  — 38.  
T o m a s z  L e b i o d a  z D ę b o w c a ,  19 I. ,  s yn  k m i e c i a ,  n a  14 
d n i  a r e s z t u .  — 39.  W a l e n t y  S t r ę c z y w i i k  z Ko c ha n y ,  
26  I., s yn  k m i e c i a ,  n a  14 d n i  a r e s z t u .  — 40 .  J ó z e f  P r u n  
c a l  z Me d y n i .  2 3  I. ,  g a j o wy ,  n a  14 d n i  a r e s z t u .  W s z y s c y  
ci s k a z a n i  z os t a l i  o r a z  n a  u t r a t ę  b r o n i .  — 4 1 . P a w e t  K a r -  
k u t  z K r z ą d k i ,  41 I. ,  n a  14 d n i  a r e s z t u .  —  42.  W a c ł a w  
Z i e g e l  z Ho i s ch in ,  67 1 ,  w y s ł u ż o n y  ż o ł n i e r z  i t r a l i k a o t  
t y t o n i u ,  n a  6  d n i  a r e s z t u ,  w  d r o d z e  ł a s k i  u w o l n i o n y .  — 
43.  J a k ó b  G r ę b s k i  z K r z ą d k i ,  3 0 1 . ,  w y r o b n i k ,  n a  4 dni  
a r e s z t u .  —  44.  Mi ch a ł  L u d w i n  z K r z ą d k i ,  19 L.  s .vn 
k m i e c i a ,  n a  4  du i  a r e s z t u  W s z y s c y  ci  od  41 d o  44 s k a 
z a n i  z os t a l i  o r a z  n a  u t r a t ę  r e k w i z y t ó w  w - o j s ko wy ch .  — 
45 .  J a n  T k a c z  z R r z u z y  S t a dn ic k i e j ,  34  I., w y s ł u ż o n y  
ż o ł n i e r z  i k m i e ć  n a  14  dn i  a r e s z t u .  —  46.  F e i w e l  K o r n  
z R o z w a d o w a ,  32  I. i z r a e l i t a ,  k r a m a r z  a r t y k u ł ó w  k o r z e n 
n y c h ,  n a  6  dn i  a r e s z t u .  —  47 .  M o j m s i  S c  h a r f  z Ma j da  
n u ,  37 I , k r a m a r z  a r t y k u ł ó w  k o r z e n n y c h ,  n a  6 dn i  a r e 
s z t u .  W s z y s c y  o d  45  do  47 s k a z a n i  zos t a l i  o r a z  n a  u t r a t ę  
a m u n i c j i .  — 48.  M a r c e l i  K r a u s  z A l b i g o w y ,  3,> I. ,  n o 
ż o w n i k ,  p r ó c z  u t r a t y  b i o n i  n a  14 d n i  a r e s z t u .  — 49.  J an  
K r a s i ń s k i  z L e ż a j s k a ,  39 L,  h a n d l a r z  I r z o d y  c h l e w n e j ,  
n a  4  dni  a r e s z l u .

7. c.  k.  s ą d u  w o j e n n e g o  w R z e s z o w i e .
( C i ą g  d a l s z y  n a s t ą p i ) .

W c z o r a j  j a k o  w  w ig ilię  o rodzlu  N ajj. P a n a  o d 
b y ł y  t r z y  m u z y k i  w o j s k o w e  w i e c z o r n y  w e r b e l  p r z e c i ą g a j ą c  
p o  u l i c a ch  m i a s t a  i odgi  y w a j ą c  p r z e d  m i e s z k a n i a m i  p a n a  
n a m i e s t n i k a  i i n n y c h  j e n e r a ł ó w  po  k i l k a  l o m p o z y c y j .  Dz i 

s i a j  o p i ą t e j  21 s t r z a ł ó w  d z i a ł o w y c h  i m u z y k i  w o j s M w e  
z a p o w i e d z i a ł y  m i a s t u  u r o c z y s t o ś ć  d z i s i e j s z ą  O g o dz i n i e  
10.  o d b y ł o  s ię  w  k a t e d r z e  ł a c i ń s k i e j  i w w o ł o s k i e j  c e r k w i  
n a b o ż e ń s t w o  d z i ę k c z y n n e ,  n a  k t ó r e m  w o j s k o w i  1 c yw i l n i  
n a c z e l n i c y  w r a z  z p o d w ł a d n y m i ,  c z ł o n k o w i e  r a d y  m i e j 
s k i e j  i l i czna  p u b l i c z n o ś ć  w z i ę t a  u d z i a ł .

J E k s c .  n a m i e s t n i k  j e n e r a ł  k o m e n d e r u j ą c y  frnp.  A le
k sander h r. M ensdorff-P onllly  p r z y b y t  d n i a  o n e g d a j -  
s z e g o  w i e c z o r n y m  p o c i ą g i e m  kole i  ż e l a z n e j  z p o w r o t e m  z 
u r l o p u  do  L w ó w  a.  Z a ś  w c z o r a j s z y m  r a n n y m  p o c i ą g i e m  k o 
lei  o d j e c h a ł  ze  L w o w a  d o  K r a k o w a  t y m c z a s o w y  n a m i e s t 
n i k  J E .  f mp ,  b k r o n  B a  m  b  e  r  g ,

K ro jw d ę  p ra w d z iw ą  w y r z ą d z a  n a s z e m u  m i a s t u  a 
n a w e t  i s o b i e  s a m e m u  w ł a ś c i c i e l  s t a r o ż y t n e j  k a m i e n i c y  w- 
R y n k u ,  z w a n e j  „ k r ó l e w s k ą " ,  k a ż ą c  j ą  t y n k o w a ć .  K a m i e 
n i ca  ta.  j e d n a  z n a j s t a r o ż y t n i e j s z y c h  w e  L w o w i e ,  w i ą ż e  s ię  
z w i e l u  p a m i ą t k a m i  h i s t o r y c z n e m i .  U m a r t  w  nie j  k r ó l  
M i c ha ł  W i ś n i o w i e c k i , k t ó r e g o  b y ł a  w ł a s n o ś c i ą .  P ó ź n i e j  
n a l e ż a ł a  do  k r ó l a  J a n a  III.  , p o  k t ó r y m  w  ni e j  t akże  z o
s t a ł y  p a m i ą t k i .  Z n a n a  w s z y s t k i m  m i e s z k a ń c o m  z t ego p o 
w o d u  p o d  n a z w ą  „ k r ó l e w s k a "  z a s ł u g i w a ł a  k a mi e n i ca  
ta z a i s t e ,  a b y  ją z u s t a w t ć  p r z y  j e j  s t a r u ż y t n e j .  p o w a 
żnej  i p i ę k n e j  z a r a z e m  p o w i e r z c h o w n o ś c i .  Nie  p o j 
m u j e m y  z r e s z t ą  i cel u p o d o b n e j  r e s t a u r a c j i .  P o m i n ą w s z y  
j u ż  s z k o d ę ,  j a ka  s i ę  t y m  s p o s o b e m  d z i e j e  p a m i ę c i  h i s t o 
r y c z n e j .  i b r a k  t e go  p i e t y z m u ,  z k t ó r y m  s z a n o w a ć  w i n 
n i ś m y  t a k  n i e l i c z n e  j u ż  u n a s  p o m n i k i  p r z e s z ł o ś c i  — nie 
w i d z i m y  w  tern n a w e t  c e l u  u t y l i t a r n e g o ,  bo o e s t e t y c z n y m  
n i e  m ó w i ć  n a w e t .  G ł ó w n a  w a r t o ś ć  tej  k a m i e n i c y  p o l e 
g a ł a  na j e j  s t a r o ż y t n o ś c i .  W r a z  z s t a r c i e m  ś l a d ó w  t e j ż e  
u j ę t ą  z o s t a n i e  k a m i e n i c y  i w a r t o ś ć .  P r z y  s t a r o ż y t n y m  
ks z t a ł c i e  k a m i e n i c y  k r ó l e w s k i e j  w y d a  s i ę  n o w a  jej  s za t a  
b a r d z o  n i e k o r z y s t n i e  a n a w e t  r a z i ć  b ę d z i e  d z i w n y m  k o n 
t r a s t e m .  Nie z y s k a  t e u y  ni c  w t a ś c i z i e l  — a s t r a c i  w i e l e  
mi a s t o ,  t ak  u b o g i e  w  z a b y t k i  h i s t o r y c z n e .

K rzyw oprzysięstw o . C z y t a m y  w  L e w b . Z t g . :  „ J ó z e f  
T o m a s z e w s k i ,  l a t  16 l i czący,  u c z e ń  ś l u s a r s k i  ze L w o w a ,  
k t ó r y  p r z y  ś l e d z t w i e ,  s p o w o d o w a n e m  u c i e c z k ą  p e w n e g o  
p o l i t y c z n e g o  w i ę ź n i a  ( K u r z y n y )  w z e s z ł y m  r o k u ,  s w e m  
zaprz; .  s i ę ż u n e m  w y z n a n i e m  o s o b ę ,  p o d e j r z a n ą  o d o p o m a g a 
n i e  tej  u c i e cz c e  ( c z e l a d n i k a  M. )  u n i e w i n n i !  a d r u g ą  ( c z e 
l a dn i k a  G r . )  j a k o  w i n n ą  p r z e d s t a w i ł ,  s k a z a n y  z o s t a ł  za 
k r z y w o p r z y s i ę s t w o  na  14 dn i  w i ę z i e n i a ,  g d y ż  z e z n a n i e  
t o  o k a z a ł o  s i ę  f a l s z y w e m . "  Z o s t a t e c z n e g o  w y r o k u  s ą d u  
o k a z u j e  s i ę ,  że  p r z e c i w n i e  M „  a n i e  G r .  d o p o m a g a ł  tej  
u c i e c z c e .

Z fe s ty n u , u r z ą d z o n e g o  p r z e d w c z o r a j  w  o g r o d z i e  
P o j e z u i c k i m  na  k o r z y ś ć  u b o g i c h ,  w p t y n ę l o  j a k  s ię  d o 
w i a d u j e m y  z L em b . Z lg  . 486  zl r . ,  a l e  k o s z t a  j e s z c z e  nie-  
p o t i  ą c o n  n.

R usk i te a tr  m i a ł  p r z y b y ć  do  Ko ł o m y i .
T ea tr  po lsk i p o w r ó c i ć  m a  do  L w o w a ,  j a k  s i ę  d o 

w i a d u j e m y ,  w  p i e r w s z y c h  d n i a c h  w r z e ś n i a .  Dn i a  8.  w r z e 
ś n i a  m a  n a s t ą p i ć  pi e i  w s z e  p r z e d s t a w i e n i e  k u r s u  z i m o w e g o .

S tra szn e  n ieszczęście w y d a r z y ł o  s i ę  d n i a  15.  s i e r 
pn i a  p o d  C z e r n i c h o w e m .  G r o m a d a ,  z 30 0  w ł o ś c i a n  z ł o ż o 
na ,  p o w r a c a j ą c a  z K a l w a r j i ,  p r z e p r a w i a ł a  s i ę  p r z e z  W i s ł ę  
p o d  C z e r n i c h o w e m .  Z a m i a s t  z w y k ł e g o  p r o m u  uż y t o  do  
p r z e w o z u  k r y p y  z b o ż o w e j .  Z a p e w n e  z w i n y  p r z e w o ź n i 
k ó w ,  k t ó r z y  mi e l i  b y ć  p i j a n i ,  u d e r z y ł a  k r y p a  n a g l e  o g a 
l a r  t a k  s i l n i e ,  że  r o z p a d ł a  s i ę  na  d w o j e .  J e d n a  c z ę ś ć  u t o 
n ę ł a ,  d r u g a  p o p ł y n ę ł a  d a l e j .  R z u c o n o  s i ę  z a r a z  do  r a t u n 
k u ,  a l e  m i m o  to u t o n ę ł o ,  o ile w i a d o m o  ciotąd,  100 l ud z i .  
W l i c z b i e  t ych  k i ó r z y  u t o n ę l i ,  z n a j d o w a ć  s i ę  m a  i z nany  
w ł o ś c i a n i n  k r a k o w s k i ,  F e l i k s  B o r u ń ,  k t ó r y  o d b y w a ł  p i e l 
g r z y m k ę  do  R z y m u ,  o p i s a n ą  p ó ź n i e j  w o s o b n e j  b r o s z u r z e  
p r z e z  p a n a  W i e l o g ł o w s k i c g o .  J u t r o  p o d a m y  d o k ł a d n i e j s z e  

s z c z e g ó ł y  o t y m o k r o p n y m  w y p a d k u .

Ostatnie wiadomości.
K o p e n h a g a  14. s i e r p n i a .  U agbludtt  

umieszczając dokument*, na których książę Heski 
opiera swe pretensje do księztw. powiada, że po 
naruszeuiu całości państwa duńskiego, pretensje 
te stały się prawnemi.

K o p e n h a g a  d. 15. sierpnia. Berlingske  
Tidende ogłasza 14 dokumentów, odnoszących się  
do czasu po rozwiązaniu konferencyj londyńskich. 
P o s e ł  l o n d y ń s k i  mówi w jednej depesz, z 
dnia 6. lipca: „W sk utek  zjazdu monarszego i pra
wdopodobnie między trzema północnemi mocar
stwami zawartego przymierza usiłowała Francja 
zbliżyć się do Anglii, aby porozumieć się z nią 
na wypadek wojny, p-zyczem miano wziąć na się 
pewne obowiązki na porę teraźniejszą. Anglia nie 
sprzyjała tym propozycjom Francji, niechcąe wią
zać sobie rąk na pizyszłość." P o s e ł  p a r y z l i  
donosi pod dniem 7. lipca zm. o rozmowie z pa
nem Drouin de Lhuys: „Cesarz doradza stanowczo, 
udać się zaraz bezpośrednio do mocarstw niemie
ckich z propozycją pokoju. Pan Drouin de Lhuys  
ubolewa, że Da lia prędzej tego nie uczyniła, gdyż 
stracić musi teraz cały Szlezwik. Napoleon nie 
wmięsza się w Bpór, choćby Szlezwik wcielono do 
Związku.“

H a m b u r g  16. s i e r p n i a .  D. 12. bm., gdy 
lądowali w Koldyndze wracający ze służby duń 
skiej Szlezwiczanie, ludność tamtejsza czyniąc zbie
gowisko, dopuszczała się burd. Wojsko pruskie 

I się wmięszdło, nastąpiły ranienia ciężkie i inne 
I środki ostrożności ze strony naczelnego dowództwa  

pruskiego.
W  aj ma r ,  16. s i e r p n i a .  Gazeta Wajmar- 

s/ra donosi: Prusy i Austrja proponują dla księztw  
szlezuicko - holsztyńskich rząd tymczasowy, zło
żony z trzech członków. W  rządzie tym weźmie 
uJzial i Związek. Wojska związkowe zostaną w 
Holsztynie.

Dania proponuje niektóre „małe* zmiany w 
podstawach pokojowych.

Podług depeszy prywatnej z Drezna miał p. 
Beust cofnąć propozycję, aby oba mocarstwa n ie
mieckie pociągnięte zostały do odpowiedzialności,  
iż kazały królowi duńskiemu ustąpić sobie prawa, 
których on sam nie posiadał. Powodem do co
fnięcia tego wniosku miały być energiczna przed
stawienia Austrji i mała nadzieja pozyskania zwo
lenników w kole państw średnich niemieckich.

Wiadomość ta z Oest Consl. Z tg .  j st wszak
że tylko wyrazem życzenia , ale nie wiadomością
0 faktycznem jego spełnieniu. Wprawdzie Austrja
1 Prusy zażądały w swych notach, których treść

podaje Wanderer, cofnięcia tej propozycji, al ■ 
skutek tego żądania niewiadomy, co przyznaje na
wet Bofschafter .

Do Brest. Z tg .  telegrafują z Berlina pod d. 
lo .  b. m ?e Prusy przystały ns. propozycje au- 
strjackie co do rządu tymczasowego w księztwach.

Artykuł wstępny w K reu zz tg .  z d. 16. b. ui. 
utrzymuje, że w księztwach Szlezwiku i Holszty
nie zmieniło się usposobienie umysłów. Zaczyna 
ją badać sumiennie także prawo księcia Oldenbur 
go go księztw

Kieler Z tg .  donosi- „Do tutejszego portu przy
być ma pewna część pruskiej floty, złożona z 
dwóch korwet i jednej dywizji łodzi kanonier 
skich. Dnia 17. oglądali port tutejszy dwaj ofice
rowie pruskiej marynarki, jeneral-major v. Riebeu  
i kapiiao koiwety Henk wraz z nadzorcą p o r to 
wym Dittmaiiem.*

Z Berlina telegrafują o programie podróży 
króla pruskiego: Przybywszy do SaUburga d. 17. 
sierpnia uda się na nwa dni do Ischl. D. 20. przy
będzie do Wiednia, i zabawi tam przez d .21 , 22. 
i 23. bm. D. 24. odjedzie do Regensburga, d. 25. 
do Baóen-Baden Około 10. września powróci dc 
Berlina.

Kiedy przed kilku miesiącami przedstawiał 
się książę Augustenburg p. Bit markow', i zrazu 
przychylnego, później zaś nagle cierpkiego dozneł  
przyjęcia, przypisywano ten nadspodziewany zwrot 
temu, iż książę nie chciał zgodzie się na niektó
re wymagania pana Bismarka, a mianowicie że me 
chciał obowiązywać się, iż pod każdym warunkiem 
po swem wstąpieniu na tron nie zaprowadzi w 
księztwach konstytucji z roku 1848. Domysł ten 
nazwała jednak urzędowa prasa pruska z zwykłym  
cynizmem fałszem Otóż obecnie okazuje się, 
że wielkim fałszem były tylko zapewnienia 
urzędowych organów pruskich. Niedawno temu 
twierdził z dziwną naiwnością organ pana Bismar- 
ka, że ściślejsze połączenie się Prus z księztwa- 
mi, nie oędzie niczem iunem, jak tylko ofiarą 
ze strony berlińskiego rządu; i zakonkludował, 
że połączenie to stanie sie n iem ożliw em , jeżeli  
w księztwach przywrócouą zostanie konstytucja 
z 1848 roku. Konstytucja ta bowiem jest repu- 
b lisańską, a książę tylko tytularnym monarchą, 
a w istocie jedynie prezydentem o stałej pensji, 
którą następcom j;go  umniejszyć lub powięk
szyć można. Reprezentacja krajowa, składająca 
się z 200 członków, jest wydziałem bezpieczeństwa, 
konwentem, któremu Prusy nie mogą w żaden 
sposób udzielić do dyspozycji swego wojska. Z 
tego rozumowania urzędowego organu pokazuje 
się jasno, że rzeczywiście kwestja konstytucji z 
r. 1848 była przedmiotem narad podczas pobytu 
księcia Augustenburga w Berlinie. Mylnem by 
było wszakże twierdzenie, że Prusy stawią 
tylko tę alternatywę: albo zarzucenie konstytucji 
z r. 1848 albo wyrzeczenie się połączenia z Pru
sami. W ie  o tern bowiem dobrze rrąd pruski, ile 
korzyści wypłynęłoby dlań z takiego połączenia. 
Sprawa cała przedstawia się po odrzuceniu fraze
sów dyplomatycznych obecnie tak :

Prusy usiłują sobie koniecznie przywłaszczyć 
zwierzchnictwo nad księztwami, ale uważają to za 
niemozebne wobec konstytucji z r. 1848. Gabine
towi berlińskiemu chodzi tedy o wynalezienie ta
kiego mmarchy dla Szlezwik-Holsztynu, któryby 
sojuszowi z Prusami nie wahał się poświęcić tę nie
miłą konstytucję demokratyczną. Jeżeli Augusten
burg skłoni się do tej ofiary, będą go Prusy pro
tegować; jeżeli nie, to pusirada wszelką pomoc 
pana Bismarka. Zdaje się, żę dotąd toczą się u- 
kłady w tej sprawie i dlatego kwestja dynastyczna 
dotąd ciągłym ulega zwłokom.

Z Turynu piszą do Bolscnaftera:  „Jak wiel
kim jest wpływ, wywierany przez rząd naGaiibal-  
dego, czyli raczej jak dalece Garibaldi musi być 
posłuszny wszystkim skinieniom turyńskiego gabi
netu —  niecL nam posłuży za dowód, że bohater 
z Kaprery złożył nagła goaność wielkiego mistrza 
lóż wolnomularskich. Łoże te były ostatniemi cza
sy ogniskiem politycznych agitacyj. Rezygnacja 
Garibaldego nie nas‘ąpiia pewnie z własnej jego 
w oli*

Ze Szwajcarji donoszą do dzienników wiedeńskich  
że miasto Berna bawiącym tam ie wychodźcom  
polskim daje po P /a  franaa na osobę dziennie i 
wolne poniieszkauie.

Saski sąd obwodowy w Lipsku ogłasza list 
gończy za byłym nauczycielem i pisarzem 
Edwardem Siwińskim z Warszawy, i za byłym u- 
rzędnikiem Józefem Radomińskim z Warszawy, 
z których pierwszy przemieszkiwał w Lipsku , a 
drugi w Reudnitz. Obu wytoczono proces o usi- 
łowaną zbrodnię stanu przeciw zagranicy, i o 
obrazę p an u jąc y ch  zagranicznych, popełnianą dru - 
t iem  w Lipsku. Miejsce pobytu pierwszego jest 
teraz niewiadome; drugi dawszy przyrzeczenie, że 
się nie oddali z Reudnitz, wyjechał rtamtąd.

Telegramy Gazety Narodowej.
W ie d e ń  d. 18. s ie r p n ia . Duński 

sekretarz legacyjny, Bille, przybywa tu 
dziś wieczór lub jutro z instrukcjami dla 
pełnomocników duńskich, poczem rozpo
czną się natychmiast układy pokojowe

W a r s z a w a  17. s ier p n ia  (przez 
Wiedeń ) Z obwinionych o zamach m  na
miestnika, hr. Berga, został dzisiaj po
wieszony K r a s i c k i :  inni, ra anowicie 
L a n d o w s k i  i S c h m i d t ,  na 20 Jat, 
sześciu zaś na 15 laf do kopalń sybir- 
skieb skazani, po ulaskaw-eniu ich od 
kary śmierci.
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Część urzędowa.
O. k. krajowa dyrekcja finansowa we 

Lwowie nadała posadę poborcy przy pobo
cznym urzędzie celnym II. klaay w Berlinie 
asystentow i urzędowemu, Feliksowi W a- 
g n e ro  w i. o . L-

Gospodarstwo, przemysł 
i handel.

B ro d y  14. sierpnia. C iągła niepogoda 
podnosi ceny zboża i okowity, W jednej czę
ści pól zboże zżęte, lecz dotąd birdzo mało 
zdołano sprowadzić do domu. Tu i ówdzie 
na wielkich niekiedy. lai.ach kłos zmoczony 
pocbylil się do ziemi. Zyto poczyna zrastać się 
na pomięci lub w półkopkach. Jęczmiona o. 
sobliwie i kartofle ucierpiały bardzo. Z tąd 
przepow iadają dobre ceny na okowitę. Z za 
kordonu dość dobre wiadomości o żniwach, 
a przy otwarciu granicy można się spodzie
wać ztam tąd znacznego przywozu, do czego 
przyczyni się jeszcze nizki kurs papierów 
moskiewskich-

— Złoczów dnia 8- sierpnia. (P rz e c ię 
tne ceny ta rg o w e.) Mec pszenicy 2.10, żyta 
94 ct., jęczmienia 94 cnt., owsa 94 cnt., hre- 
czki 1 złr., kartofli 25 cnt., cetnar siana 1.5, 
funt mięsa wołowego 12 ct., miara okowity 
54 cnt., ąg  drzewa tw ardego 5.60, miękkie
go 4.50.

— O  ż n iw a c h  |w K o n g resó w ce  piszą 
do Bromb. z tg .: B rak robotnisów jest tak 
w ie lk i, że wiele dworów ograniczyć się mu
si na awą czeladź i ledwie nieaawno rozpo
częto żmwa. Ceny roborniKOw doszły do 
niepraktykow anej wysokości. Żeńcy w nie- 
których okolicach dostają dziennie 1 r s r . , a 
robotnice połowę. Niektórzy obywatele chwy
tają dla tego sami za kosę , a delikatne pa
nie i panny robią grabiami lub wiążą snopy. 
Żuiwo tegoroczne jest prawie wszędzie bar
dzo obfite , szczególniej w okolicy B ugu, 
gdzie pszenica wybornie się udała. Lecz słu 
szna jest obawa, że wiele zboża zepsuje się 
na polu.“

Kurs  l wo ws k i ,
z dcia  17 sierpnia.

Dukat holenderski . . . 
Dukat cesarski . . , . 
Moskiewski półimperjał 
Moskiewski rubel srebrny 
Moskiewski rubel papierowy
Pruski talar ku r....................
Balic, listy zast. w. a- 
Galio listy  aast. m k. 
GaUcyj. oblig. indem. 
Pożyczka narodowa. . 
Akcje kolei żel. gaL

Dają Żądają
w. a. w. a.

gl. | ct gi-l ct
5 37 5 143
5 40 5 47
9 84 9 46
1 77 1,80
1 54 i 56
I 70 l |  72

75 — 75 80
78 63 79 53
74 90 75 75
80 40 81 15

856 — 258 88

W . a.

g l-1 etz dnia 17 sierpnia. gl. | ct
Oblig. dłngn pańa. 5*/, aa 100 gl. m. k. 72 50
Pożyczka nar. 18545°/, za 100 gl. m. k. 80 70
Losy z r. 1860 ................................| 95 85
Akcje banku naród, za 1000 gl. . 1782 —
Akcje Towarzystwa kred. na 200 gl. 197 20
London 10 funt szterlingów . . .  114 40
Dukaty cesarskie sztuka , . . . 5 . 46
Srebro ta  100 tir . w. a. . . . . 113 50

czyńsk
czka,

Przyjechali d. 15. sierpnia.
P P . hr. Taruowski J. z Dzikowa. Ar- 
•ski W. z Polski, Bocheński J. z Głębo- 

Tyszkow ski A. z Kalny, Michałowski 
O. z Podola, br. Drohojewski Z. i  Krukie- 
uic, hr. Badeni W. z Sorokows, br. Komoro
wski Ign. z Chorobrowa, Hoffmann Louis z 
Laaserwitz, Borow ski L. z Tehlowa.

Wyjechali d. 15. sierpnia.
P P . Soroczyński Roman do Choronowa, 

Udrycki Adolf do W ielkich Moatów, W o
lan Szymon do Podkamienia, br. Badeni Wł. 
do Sorokowa, Mintitz D ym itr do Mołdawy, 
Drohojewakl Msrceli do Czorsztyna , Tysz- 
kowski Antoni do K alny.

m m m h m h h m m m h h

Profesor Strasky
ma zaszczyt uwiadomić, iż znowu powrócił 
ze swej podróży, którą już od kilku lat przed
siębierze w interesie swej specjalnej umieję
tności i sztuki na wielkie zgromadzenia do
roczne dentystów  w Niemczech (tego roku 
w Monachium) i Paryżu, i że zapoznał się 
przy tem z najnowszemi i hgjlepszemi w y
nalazkami w swym praktycznym zawodzie, j 

Ponieważ wszystkie umiejętności jak wia- j 
domo czynią postępy z roku na rok, przeto 
i nauka leczenia zębów nie pozoBtaje w ty le  
i dla tego ku wielkiemu zadowoleniu cier
piących na zęby mogę uw iadom ić, iż przy
wiozłem ze sobą do leczenia i zachowania 
bolejących i uszkodzonych zębów, szczegól
nie wypróbowane środki zaradcze i bardzo 
trwałe a tanie środki do plombowania — ob- 
znajomilem się tudzież z nowem postępow a
niem sporządzania bardzo użytecznych i trw a
łych amerykańskich szczęk  w n lk a n lto w y e h  
które nie przeszkadzają ani nie zmieniają , 
wymawiania wyrazów.

Na żądanie wszakże chorych, można po- . 
ulug tego nowego systemu sporządzać także j 
1 szczęki złote. 723 1 - 3

Stare szczęki złote mogą być podług te- ' 
goż przerabiane. Lwów 17. sierpnia 1864.

Wiadomość dla lekarzy. 
S y r o p  Dra  F o r g e t

używa się z najpo
myślniejszym skut
kiem przeciw ka-

. taPure*y-k a ta ro m , ko - 
. k lu s» u w t, n e rw o  

a c j i  n o c i j n  n ln e o w y d . j W M eI.
rp le f llo in  p ie rs io w y m . Lekarze
zawsze z pomyślnym skutki©^ gQ
ą. Łyżeczka od kaw y jest dostite.
stać można W Paryżu u Dr. Chahle,
inne, 36 ; w Krakowie u p. Brunona
;iego, w W arszawie w składzie ma-
aptocznyoh p. G alla, w e Lwowie a
lk e ra . 503 5 - 0
1 flaszki 1 złr. 80 c n t., z opakowa 
“ r- w. r.

S i r o p  d u

n rF O R G E T

724 (1 - 3 )
O s o b a

posiadająca język frsncuzki i włoski, wła- 
dająoa obudwoma z taką łatw ością i biegło
ścią jak ojczystym polskim, posiadająca ta k 
że muzykę, której wydoskonalenie ukończy
ła we Włoszech, zajmuje się sama uczeniem 
panienek w pomienionych językach, oraz gry  
na fortepianie i śpiew u; na żądanie będzie 
dawany język polaki i niemiecki, oraz inne 
przedm ioty naukowe.

Prócz dochodzących życzy sobie dwie 
panienki wziąść w dom, dla zajęcia się ich 
wychowaniem. — B l i ż s z a  w i a d o m o ś ć  
w a d m i n i s t r a c j i  G azety  Narodowe)-

KONCERT.
W icenty Makowski, nauczyciel muzyki, 

daje na dniu 8. września w Przem yślu kon
cert, z którego dochód w połowie na odbu
dowanie zniszczonych pożarem dnia 26. lipea 
r. b. organów w kościele OO. Franciszkanów 
w Przemyślu, w drugiej zaś połowie dla do
tkniętych tym pożarem mieszkańców P rze
myśla bez różnicy religii przeznaczony.

Zamiejscowi, życzący sobie biletów na 
ten koncert dostać, raczą pieniądze do urzę
du miejskiego w Przemyślu odsyłać i ilość 
biletów oznaczyć.

Cena biletu 1 złr. w- a., niekładąe tamy 
dobroczynności. 697 3—3
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OGŁOSZENIE.
Na dochodzące nas częstokrotne zapytania, w czem się różni instytucja 

zabe7u: „od szkód  przez za razę  bydła rogatego," przez nas z dniem 1 
, tra ju  naszym w życie wprowadzona, od instytucji podobnej w Wiedniu 

.lmą, „APIS" zawiązującej się, mamy zaszczyt oświadczyć, iż bliższe szeze- 
.y osnowy tejże ostatniej, z powodu że w życie jeszcze nie weszła, są nam nie

znane, ale o ile z dzienników wiedeńskich dotychczas się dowiadujemy, zawiązuje 
się ona na podstawie w zajem ności; a że nasza instytucja na zasadach akcyjnym 
tow arzystw om  właściwych opartą jest, zachodzić więc będzie między nami a 
wiedeńską „APIS„ ta  sama różnica, jak a  i przy ogniowych zabezpieczeniach mię
dzy zakładami akcyjnemi a stowarzyszeniami wzajemnemi zachodzi.

Przy tej sposobności ogłaszamy naszą ta ry fę , czyniąc tem zadość licznie 
objawionym życzeniom

A  H  ¥ P 1
przy zabezpieczeniach b y d ła  o d  z a r a z y  dla Galicji, Krakowa

i Bukowiny.

Od 100 7łr. zabezpieczouej wartości wynosi premia w  centach:

W  ob w od ach
od inwen

tarza w ro-
gaciznie

o d  t a c i n i k a  n a  m ie s ię c y

Brzeżany, (Jzerniowce, Czort-
ków, T a r n o p o l .....................

Kołomyja, Sambor. Stanisławów, 
Stryj, Złoczów . . . .  . . 

Lwów, Przemyśl, Sanok, Żółkiew 
Rzeszów i reszta zachodnich ob

wodów . ...........................

1 rok 3 | 4 1 5 ! 6 7 8

200 125! 150 175 200 225 250

160 110 135 155 175 195 210
140 100 125 145 165 185 200

120 so1 105 125 145 165 180

717 4 - 6

REPREZENTACJA DLA G A LIC JI, KRAKOWA i BUKOWINY 
c. k . uprzyw.

AZIENDA ASSIGURATRICE  w T R I E Ś C I E
1. Sekretarz 2. Sekretarz

D y o n iiy  S ienk iew icz. J ó z e f  B ielański.
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M o  w e  d o w o d y  z b a w i e n n o ś c i

słynnego Syropu białego piersiowego

G. W. A. Majera w WroeJawiu,
którego skład g łów n y  na Galicję utrzymuje we L w ow ie  apteka A. BE RLINERA,  

a pomniejsze składy w  wszolkich miastach obwodowych znajdują się.

Wielmożny Panie G. W. A. Majer w W rocławiu!
Mam zaszczyt przesłać Panu moje najserdeczniejsze podziękowanie za  

polecony mi Syrop B iały  Pańsk iego  w yrobu, w używaniu którego doznałem  
wielkiej u lg i ; cierpiąc bowiem od d łaższego  czasu silny i nieustanny kaszel  
usunąłeci takow y zupełnie po użyciu ty lko  jeduej flaszki tegoż Syropu. P o 
lecić ten zbawienny środek wszystkim, je s t  moim obowiązkiem .

Antoni Stroh,  c. k . zaprzysięgły inżynier p ow iatow y.109 2 - 0

Z wielokrotnych doświadczeń z mej własnej praktyki, ja k o  też i od i n 
nych osób powziętych, uznaję Syrop biały piersiowy wyrobu G. W. A. M aje
ra za bardzo zbawienny środek, przy zastarzałych kataralnych zaflegmieniach  
piersiowych, przy krótkim oddechu i kurczach p iersiowych; i polecam tako
w y ogólnie. Dr. KrUgelstein ,  protomedyk i fizyk.
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\ “ S ? * s * 3 S T  1 D n ia  I w r z e ś n i a  r .  b .
S B iy w v w v u  w u u S I  nastąpi wielkie ciągnienie najnowszej jtw u v /v /v /v /V A A /w #

c. k. austr. p a ń stw o w ej p o ży c zk i z roku 1864,
które ogółem 400.000 wygranych zawiera, a mianowicie: złr. 250.000. 220.000. 
200.000, 150.000. 50.000, 25.000. 15 000, 10.000, 5.000, 2 .000, I.OOO. 500,

400  1 t. d.
1 los na powyższe ciągnienie kosztuje 4 złr. w. a , 3 losy 10 złr. w. a. 

7 losów 20 złr. w. a.
Łaskawe zlecenia z dołączeniem gotówki będą rychło uskuteczniane, plany 

ciągnienia jako też listy ciągnienia zaraz po ciągnieniu uczęstnikum rozesłane będą. 
Proszę się zatem niezwłocznie udać do

H en ry k a  B ach
700 4—0 Staats-Effekten Handlung in  Frankfurt am Main.

U

u

f a b r y k i  i £ i e I (1 o s z y c i a
W . H A G E R A  w Wiedniu, Lichtecsteg Nr. 4.

i« iy  do maszyn szycia wszelkich 
systemów.

Ig ły  prawdziwie angielskie, 
igły z uszkami niebieskiemi i zło

conemu
.ig iy  z uszkami obrąglo-podłużne- 

mi i uwaloemi.
naczaowe i kanwowe.

Ig ły  bezpieczeństwa.

M o u ru in g  E m ail i Steel Pius. 
S zp ilk i z główkami szkiannemi. 
S zp ilk i karlsbadzkie.
S zp ilk i dO Włosów.
D rn ty  do robienia tkanin. 
N a p a rs tk i i pierścienie do szycia. 
H a ftk i
Ig ie ln lk i i inne tego rodzaju 

przedmioty.
C eny fabryczne.

Zlecenia z prowincji załatw iają się szybko. 649 8 - 1 0

PROMESY
c. L  pożyczki narodowej 1864 

po złr. £  cnt. 5 0
na ciągnienie 1. września.

708  2 - 3  W y g ra n e  :

Złr. 200.000. 50.000. 
15.000, 10.00(1

s ą  d o  n a b y c i a  u

Frydryka Schulnitha.

!
D r . P a t t is o n a

Wata na g o śc ie c ,
ś ro d ek  leczący  1 r * . ub iegający

przeciw wszelkim

rodzajom reumatyzmu
przeciw bolom twarzy, piersi, szyi  
i zębów, bolom p leców i bioder, 
przeciw gośćcu w  g łow ie ,  rę
kach i kolanach, przeciw rwaniu  

w członkach i t. p.
Całe pakiety  po 1 złr., p o 

łów ki 50  cent. wraz z przepisem  
użycia i świadectwami.

Główne skład we Lwowie 
w aptekach ZYGMUNTA R C K ER A  
i P io tra  M ikolasza. 454 12—22

PIŁUŁES

D E  V A L L E T
Pigułki te  potwierdzone przez paryzką aka
demię m edyczną są śroakiom niezawodnym, 
powszechne użycie we Francji mającym prze
ciw bladości cery , np ław om  i o s ła b ie n ia  
ogó lnem u , szczególn ie j a  kob ie t. Piguł
ki te nie psują i nie szkodzą zębom jak  wie
le innych żelazistych preparatów. Na etykie- 
tnch dołączonych do flakonów wymagać na
leży podpisu: V allet. 3-25 (3 —0)

Cena: 1 złr. 50 kr , za opakowanie 2 0 kr. 
Dostać można w W arszawie w składzie 

materjałów aptecznych pp. Galla i Mrozo
wskiego, i w aptekach pp. Chrościckiego w 
W ilnie; RUCKERA w e L w o w i e  i Bruno
na Miczyńskiego w Krakowie.

W łaśnie wyszedł z druku i jest do nabycia 
u L W o lfa  w D reźnie. Seestrasse 3 i u 
A. T h . E n g elh ard ta  v L ip sk u , Linden- 

strasse 2:

KALENDARZ NARODOWY
na ro k  1865.

Ozdobny licznemi rycinami. 8 arkuszy in 4. 
Cena jednego egzemplarza 15 sgr.
Księgarzom i innym nabywcom nastąpi 

ustępstwo zw ykłego rabatu. 696 3 —6

Fosforan żelaza
pana Leraa, inspektora paryzkiej a 

kodem.i medycznej.
Nie masz skuteczniejszego lekar

stwa na pewne słabości jak  F osfo ran  
że laza , dla tego najznakomitsi leka
rze we w szystkich częściach świata 
przyjęli go bez wahania i przepisują 
swym pacjentom. Leczy on boleści 
żo łądka , tru d n e  traw ien ie, b lad o ść  
eery, do leg liw ośc i kobiet w  stan ie  
k ry tycznego  p rz e jś c ia . u p ły w y , 
b ra k  reg u la rn o śe i m iesięcznej , 
lim fa tyzm . k rew  w yczerp an ą  z a 
sila, p rzy sp iesza  o d zy sk an ie  z d ro 
w ia po eiężkleh l n iebezp iecznych  
słabościach , n ad a je  Jędrność c ia ła  
m łodych  i slabow ityeh  dzieci. Śro
dek teo posiada dowiedzioną wyższość 
naa wszeiaie prep*rata zelazne. Jest 
to jedyny preparat, który znieść może 
najdelikatniejszy zołąaek, nie spraw ia 
nigdy zatw ardzenia, nie czerni ust, 
ani zębów.

Główny skład u Z. R U K E R A  
w e Lw ow ie, jako też składzie mate
rjałów aptecznych p. Józefa Mrozo
wskiego w W arszawie, i w aptekach : 
pp. Chrościckiego w Wilnie, Elsnera 
w Poznaniu , Molędzińskiego w K ra
kow ie, Mareińczyka w Kijowie.

Cena 1 złr. 50 centów, * opako
waniem 1 złr. 70 centów. 174 5—0

Llczneuii sk u tk am i a p ro b o w an y  i za n a jlep szy  uznany

BALSAM 1ETDUHA
ożywiający i wzmacniający zarodki włosów, którego używanie ucbyla z u p e łn ie  

wypadanie tycbże, wzmacniając je i przyspieszając porost nowych włosów.
Jest do nabycia po cenie: flaszki 1 z łr . 20 en t. w a p t e c e  A. B E R L I

NERA p o d  O p a t r z n o ś c i ą  we  L w o w i e .  651 5 —6
W lymże składzie nabyć można znanej już ze zbawiennych skutków

P0HUBT BITUL1HA
która używana razem z B a ls a m e m  powiększa skutki tegoż. Cena puszki 50 cnt. i

ITBłO B0BAI09I
najpewniejszy środek do udelikatnienia rąk i tw arzy. Cena 40 ent.

BIEDERMANN i OYEHHOFF
Opernring Nr. 7 w Wiedniu

J e n e ra ln a  ajencja i g lo w n y  sk ła d  M A R S H A L L A  S \A Ó W  i S P Ó Ł K I fa b ry k i m aszyn
w  Ł laisboroiigh (w  A n g lii) .

Mają na składzie i przyjmują zamówienia n a :

L o k o m o b ile  i H lłocarn ie, s ta le  M aszyn y  p a ro w e , M łyn k i do czy sz c ze n ia  zb oża . IHłynki 
do ro zc iera n ia  oleju , k o śc i i w a p n a , ja k o  tez różn ego  rodzaju  l*il> o k r ą g l i  (Z irk u lar-

sa g e n )  i t. d.
. _ Dotychczas tylko niektórym fabrykom udało się, wyżej wymienione maszyny, tak  pojedyńczej konstrukcji, lekkości ruchu i trwa-
u  h p0^ czY  ̂ najlepszą robotą i sku tk iem .—Rozmaite pochwały, dyplomy, obok coraz wzrastających zamówień są najpochiebuiejszym dowodem, i powyższą firmę d0 ulepszenia jeszcze 
aehęcają. Przeto polecamy tc gospodarcze maszyny z tom zaufaniem, iż każia  m aszyna da najlepsze św iadectwo reprezentacji tego zakładu.

Huatrowane cenniki są gratis na usługi, i rozdaia sie  przez mniejsze ajencje w P e s z c i e  p r z e z  F r a n c i s z k a  I I o r v a t k a .  W a i t z u e r s t r a s s e  N r .  5 .,  
„ w Czerm ow cch » Baruc|ia Alns(t,r . 692 5_ B

W i t a l i s  W. S mo c h o  w aki. ^edaktwowie odpowiedzialni: J a n  D F o rn ir  t f n r i ł f t l a  P il l i łr f t


